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Dziś i dni następnych!
Wielki film przygód i emocji. Bardziej emocjonu
jący niż .T rader Horn“. Bardziej porywający niż 

„Człowiek Małpa“ p. t.

W ł ó c z ę g i  Północy
Popołudniówka o godz- 3. Z Miłości dla Ciebie
P o c z ą te k  o g o d z . 6  p p , w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  o g o d z . 4 p o  p o ł.
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Nowy zatarg sowiecko-japoński?
M oskwa grozi zerwaniem  rozejmw

[opujzcze^ecki't^,; ____  J
le .r°«jm ow ej z dnia l ‘J b.

Ponieważ rząd 
rdzi, iż -wbrew u*się do z<r Ц'

,Uzaw U d Ą u W°l{Ja iaP?ńskie posunęły 
slefonic*ni« W g lą b -tCry*
zasu zaśpr J  ^  . ë° ’ ïajmU]- ‘ C W
lektryc*n*< 4  C z f  Pół"ocne Podn5óie
pewną na fciorais.!!g4Kl,'Fen^  'У dniu hu ost^ba, л“Ут pierwszy sekretarz 
ra by fasadyi japońskiej w Mosk*

łajj. аУ а odwiedził kiero* 
wX 2̂‘ału dalekowschod* 

Hiai . ' ff. Narkomindiele, oznaj*

a t ’ ïe protest rządu ZSRR, 
^  У, w sobotę przez komi«

1 c ip h i6 ^ o r a 4 hvinowa na r?ce an}h V1 S * 4 ^  w  . ^'gemitsu, nie ma zad*
rafow ać W ^ asadn ien ia ’.
go dnia iein Mijakawy, k tó ry  o
legram: • ЦЦ { ? 'na relacjach T o k io , li* 

jest japońskiego nie uleg

nia O lmianie-, sprzed I .natomiast zdania są
strata V w i c i e i e  ZSRR, a kiero« 

rielski Pj bit» ^działu dalekowschod* 
ch to w ^ jt fc ^ w ią d fc z y ł  wręcz sekre*
,rządz» i* • . ambasady japońskie),
ią woj**4 -1 Wojska japońskie nie
Pozwo|°n o 100 mtr. w  stronę
zedajni? ^  . "цо, rząd sowiecki bę*
tylko 50 t(f4^ z a ł  rozejm z 10 b.ffl. za
możemy w. У.

rh ^  dlaaWa Sastrzegł sobie ter 
k ^ ierł fa le n ia  ostatecznej od 

lo j  hnti: n ’ ?aznaczając, że lada 
licie * nadejść .wycier

ż w szel^. 7 7 - ^

» m i

pujące informe je, które sprawę 
ostatecznie wyjaśnią.

W  dniu wczorajszym rozpo* 
częło się wzajemne wydawanie 
rannych i zabitych w czasie 
walk o wzgórze Czang*Ku* 
Feng. Stwierdzono, że po stro* 
nie sowieckiej padło Ogółem 
336 żołnierzy, -nmiych -as b />
ło 611. . .

W edle danych sowieckich li 
czba zabitych po stronie japoń
skiej wynosi około 600, zaś 
rannych 2500.

Natomiast komunikat japoń* 
skiego Ministerstwa W ojny, 
stwierdza, że straty japońskie 
w  starciach na pograniczu man' 
dżursko <* sowieckim wynoszą 
158 zabitych, w  tym 8 oficerów 
i 723 rannych, w  tej liczbie 1” 
oficerów.

Komunikat dodaje, że woj' 
ska japońskie ewakuowały w  
sobotę rano Czang*Ku*Feng i 
cofnęły się ha południową stro 
nę rzeki Tumen.

Prasa sowiecka donosi, iz 
chociaż działania wojenne mię* 
dzy ZSRR a Japonią zostały 
przerwane, to jednak w dał* 
szym ciągu do Chabarowska 
nadchodzą licznè pociągi z o* 
chotnikami z całei Rosji, prag* 
nącymi wftąj-ić do szeregów w  
armii na Dalekim W schodzie.

Specjalnie dużo przybywa po 
dobno młodzieży akademickiej, 
felczerów, oraz inżynierów. 

SEN SACYJN Y W Y W IA D  
A M B A SA D O R A  JAPO N II 
Ambasador japoński w Pary 

żu Sugimura udzielił przedsta* 
wicielowi „L’Epoque wywia* 
du o sytuacji międzynarodo
wej.

Na wstępie ambasador wyra* 
ził swój pesymizm, co do przy 
szłości stosunków japońsko * 
sowieckich. Stosunki te bo* 
wiem opierają się na bardzo 
kruchych podstawach.

Jakkolwiek Japonia nie z y

czy sobie drugiej wojny, to je* 
dnak należy zaznaczyć, że w 
Korei i Mandżurii stacjonowa* 
ne są najlepsze oddziały japoń* 
skie, gotowe w każdej chwili 
odeprzeć atak sowiecki.

Następnie amb. Sugimura 
zwricił uwagę na niebezpic* 
czeństwo p>ror-agandy komum* 
stycznej, oświadczając, że Japo 
nia nie ścierpi. sby obce czynni 
ki mąciły jej życie społeczne, o 
parte na zasadzie poszanowania 
rodziny.

Związek Sowiecki nagroma* 
dził u bram Japonii olbrzymi 
materiał wojenny. Niepokoi to

wysoce japom Hą Oęttnę publiez 
ną oraz zajmuje wwagę japoń* 
skiego sztabu generalnego.

Ogromna liczba samolotów 
sowieckich zgromadzonych^ we 
W ładywostoku, jest w  każdej 
chwili gotowych do ataku na 
japońskie miasta i wioski. 100 
łodzi podwodnych sowieckich 
zagraża japońskim drogom ko* 
mumk« cy j nym.

Na zapytanie dzunhikarza 
francuskiego, czy Japonia miała 
by jakiś interes w  zatargu z So 
wietami, ambasador dodał: Tak 
— zniszczenie bazy wojenne 
we W ładywostoku. _____

Oficer angielski za b ity
podczas przejażdżki samochodowej w  Palestynie

t 1 - _ Z. /> « /-Л-» Ь r\l Ali

4 c v,an>i w rocznice zwycięstwa
^ ° n a  przez Obwód Warszawa-Śródmieście 02N

..  .... S ïh ? “iu И b. ™ \ Л п  w  n* ski na temat rocznicy 15 sietp*
yyojeł >>!■*? ш н й й Ш м й н м

v 1 0
ach
гь

woi«J 
J 6ze*' 

czelnikej

пУс* u/erf
,maSZ5 ^SCOV'

Pfl? «tr»' 
idził I f f

n«dzieci

w-«ust;, m** jak° w  °*
t0c’ nicę odparcia na« 

K ^ e w i c k i e j  spod bram 
^ ^bw ód W arszawa
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W  części artystyczne] w P a* 
niałe wypadły recytacje mistrza 
Józefa W ęgrzyna poezyj Sło* 
wackiego i Asnyka. Ponadto or 
kiestra pracowników Z.O.M. o 
degrała wiązankę pieśni legiono
Wycll.

Cała uroczystość odbyła się 
w podniosłym nastroju, a prze* 
mówienia wywołały żywą reak* 
cjf wśród obêcnych, którzy zy<* 
wiołowo i radośnie manifesto 
wali swe uczucia dla P; Prezy 
denta Rzplitej i Naczelnego 
W odza Marsz. Śmigłego » Ry 
dza.

m

JEROZOLIMA. W  pobliżu 
Betlejemu zabity został pewien 
oficer angielski, który wybrał 
się poza miasto samochodem 
na przejażdżkę.

Komunikat urzędowy, który 
stwierdza, że zabitemu oficero

wi zabrano jego rewolwer, do* 
tychczas nie podał nazwiska za 
bitego oficera oraz jego przyna* 
leżności pułkowej.

W  pobliżu Tulkarem doko* 
nano zamachu bombowego na 
pociąg motorowy. Kilka wago* 
nów zostało wyrzuconych z

szyn, a ruch kolejowy na Imii 
wstrzymany został na kilka go* 
dzin.

Drugiego zamachu bombo» 
wego dokonano w  nocy na nie» 
dzielę na wielki rurociąg nafty. 
Rurociąg ten został przerwany.

Konfiskata holownika awielskic?.°
przez Japończyków może

SZAN G H AJ. Konfiskata ho 
lownika angielskiego „Victoria“ 
przez marynarzy japońskich do 
prowadziła w  poniedziałek do 
incydentu japońsko » angielskie 
go, kfórego skutki nie dadzą 
się jeszcze przewidzieć, tym Wię 
cej, że brytyjska kanOnierka 
rzeczna „Sparab* otrzymała roz 
kaz uwolnienia holownika, któ 
ry  obecnie osiadł na mieliźnie 
w  pobliżu wyspy Czunszâu na 
Jang — Tse pomiędzy Szangha 
jem i Nankinem.

Strona japońska twierdzi, że 
holownik „Victoria“ został wy# 
najęty przéz Japończyków, któ* 
rzy po wejściu na pokład usunę 
li flagę brytyjską i zawiesili 
sztandar japoński.

Żądanie kompetentnych czyn 
ników admiralicji brytyjskiej

mieć nieobliczalne następstwa
ku wieczorem nie zostało jesz* 
cze uwzględnione.

usunięcia flagi japońskiej i zwoi 
nienia holowuikâ do poniedzial

Ks. Hlfnka umierający
Stan zdrowia ks. Hlinki uległ 

nagłemu pogorszeniu. Zdaniem 
lekarzy, godziny sędziwego 
przewódcy narodu słowackie* 
go są policzone. U łoza chore* 
go czuwa bez przerwy siostra 
cs. Hlinki, pos. Sidor i szereg 
przyjaciół chorego.

W iadomość o agonii ks. Hlin 
ci wywołała wielkie wrażenie 
na całej Słowaczyźnie.

Do Ruzomberku nap.ywają

Szaleniec strzelał do tłumu
w  Zdołał ronić 7  osób -  Policja położyła go trupem

k T X . J O R K .  ^
.się

*. JVJKK. W  Central 
” °wÿm Jorku odby* 

j • urocz^ tośd> 
^  ZftiarK, !? а т 1 «С1 pohejan» 
C lin c h  v. w czasie pélnie» . °wiązków. W  uro
i VtV u<lział tysią0ГЛ.1 .KanCow — Т~Л„..

polician-
•( 5?Cv tei

Nowego Jorku

momencie uro* 
zakłócona

wc4 ! Z  ^osób.
w

ku, gdzie tnaj^owały się honó»] strzelał, dali do niego kilkanaś 
rowe trybuny cie strzałów, kładąc go truptn

Kiédÿ zbliżył się na hièznacz* 
ną odległość do trybun; zanim 
zdołano mu przeszkodzić, wyjął 
dwa rewolwery i dał szêrëg 
strzałów w kierunku osób, ta* 
siadających na hotlorowych 
miejscach.

^ 1UkUlia „ W około szaleńca wytworzyła 
1« 11 Przez tłumi się w mgnieniu oka pustka. Po»
Л у г »  tlerać się w stanie Hcjanci pełniący służbę beżpie* 

80  Podniecenia jakiś I czeństwra, nie mogąc opanować 
®°d4żaiac w kierun« I szaleńca, który bezustannie

cie strzałów, kładąc go trupém 
na miejscu^ .

Strzałami szaleńca zostało ran 
nych 5 osób, w  tej liczbie 2  po 
licjąntów.

Dbchodzenie stwierdziło, iż 
Osobnikiem, który w tak krwa» 
w y sposób zakłócił uroczystość 
jfcst niejaki Filippo, chory Umy» 
słowo cierpiący na manię prze» 
śladowczą. Filippo uroił sobie, 
iż jest -rzedmiotem specjał 
nych prześladowań i nienawiś* 
ci ze strony oolicii.

ci aby dowiedzieć się o stani t 
zdrowia ukochanego wodza.

W czoraj o godz. 16*ej przy* 
był do Ruzomberku konsul R- 
P. w Bratislawie, Łaciński z w i 
cekonsulem Krzyżanowskim. 
Przybyli również liczni к ores* 
pondenci zagraniczni.

Prezydium Stronnictwa tu d o  
wego odbywa obecnie w  Brati= 
sławie narady w  związku z< 
stanem zdrowia prezesa stron 
nictwa.liczne rzesze okolicznej ludnoś*

Lord Runciman nie pojedzie
z  wizyta do kanclerza Hitlera

P R A G A . Sekretariat misji 
lorda Runcimana, nawiązując 
do informacji, podanych przez 
prasę angielską, wydał komuni

doniesień o rzekomo zamtefto* 
t ym wyjeździć lorda Runcińł? 
na do Berlina, jak również o 
projektowanym spotkaniu -, ał komuni projektowanym sp 

kat, stwierdzający nieścisłośi kanclerzem Hitlerem

Obchody „Czynu chłopskiego”
PAT  donosi: Na dzień 14 i 

15 b.m. zwołało Stronnictwo Lu 
dowe zgromadzenia pod has
łem obchodu „Czynu chłopskie 
g °”*Uroczystości te odbyły się w
ramach powiatowych. Wzięło 
лг nich udział ok. 67.000 osób, 
co w  porównaniu z liczbą obec 
nych na podobnych zgromadzę 
niach w roku ubiegłym stanowi 
ok. 60 proc.

zgromadziły 67.000 osób
Uroczystości odbyły się w  

całkowitym spokoju.

W  dniu 15 sierpnia zoreani* 
zowało Stronnictwo Narodowe 
szereg zgromadzeń z okazji ro' 
cznicy „Cudu nad W isłą”. —> 
Zgromadzenia te odbyły się na 
ogół w  całkowitym spokoju 
przy ogólnej frekwencji około 
pięćdziesięciu paru tysięcy o» 
sób.

T > p! Ucie znakomite wody gazowe i oranżady wytwórni miejscowej
H. URBAŃSKIEGO w Piotrkowie, ulica Hutnicza 6, tel. 12-25
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Kalendarz dnia
ŚRODA

Jacka, Pawła m.
Liberata. 

Słowiański: Mirona 
św.

Słońca wsch. 4.21, 
rach. 18.59. 

Ifoiężyca wsch. 
21.1, rach. 11.27

KRONIKA HISTORYCZNA
1649. Układ r  Tatarami pod Zboro» 

wem.
1768. Moskale zajmują Kraków.
1812. Zwycięstwo Napoleona pod 

Smoleńskiem.
1831. Koniec Rządu Narodowego i 

objęcie władzy przez gen. Kru« 
kowiedkiego.

PRZYSŁÓWKA LUDOWE:
Na świętego Jacka 
Ukoś owsa i upiec placka.

RADY PRAKTYCZNE: 
U k ą s z e n ie  k o m a ra  p o s m a ro w a ć  my

d łe m , a p o  w y s c h n ię c iu  z n a k  z n ik n ie
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Największa głębokość portu w Gdy» 
ni wynosi 12 metrów.

Nr. 2-Л
«ШИ

mieździe
Nowoczesne obserwatorium astronomiczno-meteorologiczne na szczyc* 

Pop — iwana w służbie naszej żeglugi powietrznej
Spokojny szlak, wiodący na

Tłumaczenie snów
Uparła 18-atka. Opisany priez Ра» 

ftią mężczyzna interesuje się Panią., 
bardzo, ale jeszcze nic kocha Pani. 
Proszę to wziąć pod uwagę. Będzie 
jakiś zawód. Poza tym dużo sukcc» 
sów.

Ciemny kwiat. Narzeczony będzie 
Panią bardziej kochał, jeśli poweźmie 
przypuszczenie że Pani staje się dlań 
chłodniejsza. Jazda miła czeka Panią. 
Otrzyma Pani pieniądze. Szczęśliwa 
cyfra: 4.

Kresowianka. Będzie chwilowa ra» 
dość. List nadejdzie. Rozrywka cze« 
ka Panią.

P. Lena z Ząbkowskiej. Otrzyma 
Pani pieniądze z zagranicy. Rozryw« 
ka będzie. Rozmowa z mężczyzną w 
mundurze. Pozna Pani Alfreda.

P. M ary z Modlina. Niechże Pani 
przestanie już rozmyślać o swym mę 
żu, który — jak wynika z Pani listu 
— jest wielkim nicponiem. Córka wy 
Tośnie na porządnego człowieka, bez 
opieki takiego ojca. A  na ludzkie ję 
zyki nie powinna Pani zważać, prze» 
cież żyje Pani uczciwie, nikogo nie 
krzywdząc.

Zakochana Lena z Modlina. Gdy 
«dziewczę ma osiemnaście lat, to ja 
sne, że musi się kochać i to właśnie 
w  poruczniku. Jeszcze nieraz będzie 
się Pani kochać, goręcej niż teraz.

Otwock 166»6 S. Pozna Pan Wero
nikę. List nadejdzie. Będzie rozmowa 
z  cudzoziemcem.

P. Ola Kasztelanka. Blondyn my» 
i\i o Pani. Radość będzie. Pieniądze.

szczyt Czarnohory, na Pop » I» 
wana, zaroił się od gości. W  u* 
palny ranek ciągnął sznur aut 
po nieprawdopodobnych dro* 
gach z Żabiego do Szebenego, 
by stąd na grzbietach hucuł» 
skich koniczków drapać się na 
Pop Iwana. Karawana była bar» 
dzo różnorodna. Był marszałek 
Senatu Prystor, wiceminister ko 
munikaej’i inż. Piasecki, przed* 
stawiciele władz administracyj* 
nych, wreszcie najznakomitsi na 
si uczeni z dziedziny astronomii 
i metereologii. Jak zazwyczaj 
przy ważnych i ciekawych wy* 
padkach nie brakło grona dzień 
nikarzy.

Tych wszystkich ludzi skupił 
prezes Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej gen. inż. Ber» 
becki, na którego zaproszenie 
udaliśmy się na uroczystość 
otwarcia obserwatorium astro» 
nomiczno » meteorologicznego 
imieniem Marszałka J. Piłsud* 
skiego.

USUNIĘCIE  
D O TKLIW EGO  BR AK U
W ysokogórskie obserwato» 

ria astronomiczne posiadają do< 
niosłe znaczenie dla lotnictwa.

W  okresie kiedy samoloty lata» 
ją na przyrządy, bez względu 
na warunki atmosferyczne, do
kładne dane o warunkach mete* 
Teologicznych, decydują o w y  
konaniu lotu. Dotychczas nie 
posiadaliśmy takiego obserwa* 
torium. Brak ten został wresz* 
cie pokryty.

M yśl wybudowania obserwa» 
torium wysokogórskiego rzucił 
Marszałek Piłsudski a wykona» 
nie tego dzieła polecił gen. inż. 
Berbeckiemu, jako prezesowi za 
rządu głównego L. О. P. P.

Obserwatorium, mieszczące 
się w  odległości zaledwie kilku 
metrów od słupów granicznych, 
to wspaniałe zamczysko wypo» 
sażone we wszystkie najnowo* 
cześniejsze przyrządy naukowe 
potrzebne dla badań metereolo» 
gicznych i astronomicznych.

Na tym szczycie górskim ma 
stale mieszkać 14 osób. A  wi£c 
kierownik obserwatorium (wraz 
z żoną i małym dzieckiem) 2 
obserwatorów, 1 astronom, me» 
chanik, 2  niżsi funkcjonariusze 
oraz 5 osobowy patrol straży 
granicznej. Komunikacja ze 
światem zewnętrznym odbywa 
się przy pomocy krótkofalowej

stacji radiowej. W  przyszłości 
ma być założony telefon. Wa» 
runki terenowe są znacznie bar 
dziej niedogodne aniżeli na Ka 
sprowym Wierchu, ale za to wa 
runki pracy naukowej daleko 
lepsze.

WIELE Z A PA ŁU  
I ENERGII

Zwiedzając obserwatorium 
trudno było panować niemal 
dziecinny entuzjazm i zachwyt 
dla twórców tego dzieła. A  
przez twórców należy zrozumieć 
wszystkich począwszy od proje» 
ktodawców inż. Pohoskiego i 
Mączyńskiego, kierownika bu> 
dowy inż. Meissnera aż po te» 
go młodego Hucuła, który zor
ganizował zespół robotników.

Cała ta masa ludzi, bezustan» 
nie pobudzana przez gen. Ber» 
beckiego. który osobiście cią* 
gle doglądał budowy, dokona» 
ła  ̂ trwałego i wiekopomnego 
dzieła. Należy zważyć bowiem, 
że obserwatorium znajduje się 
na wysokości ponad 2  tysięcy 
metrów.. W  ciągu roku zaledwie 
kilkadziesiąt dni jest pogod* 
nych a pozostałe... Trzeba było

tych

wielkiego zapału i dużej energii, dzie!

by móc pracować w 
runkach.

Podczas uroczystego 
cia obserwatorium nie ,szcięfw 
gen. Berbecki tym ludziom s 
najwyższego uznania i g°r'îc/ 
podziękowań,

R E K O R D  w '
O SZ C Z Ę D N O ŚC I ,

Cały koszt budowy wraz / 
zakupem sprzętów naukow}^ 
wynosi około 1 mil. «• Je*. 0, 
rekord w systemie osaczęo 
fciwym. Kosztorysy bow ^  
były dwukrotnie w y ż s z e .  Z  
czątku bowiem sądzono, ~e 
mień do budowy, piasek i • 
będzie trzeba s p r o w a d z a ć ,  a r  
bliższym badaniu o k a z i ,,ni 
że głazy okalające Pop 
są doskonałym materiale® . 
dowlanym. I z tych to w jjj"  
kamieni jwwstał uroczy - 
promieniujący wokół. r

W  15'lecie swego istnienia  ̂
О. P. P. ukończył dzieło-* ; 
dla rozwoju naszego łoitn ^  
dla obrony państwa P V  J  
znaczenie pierwszorz?
stwierdzając w ten SP°S_ p̂0i 
pokładanego w nim PfIC"a^ e/ 
łeczeństwo zaufania nI
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sie robi dobre interesy?
Sprytny pośrednik w pomysłowy sposób sprzedał bezwartościowe grunW

W  Prescott w  stanie Arizona 
zakończył się obecnie proces, 
który rzuca jaskrawe światło 
na system pracy amerykańskich 
spekulantów.

Pewnego dnia M ary Nitha» 
lan, młoda ładna Amerykanka, 
udała się na wycieczkę w  góry 
Kolorado i znalazła na szosie 
list następującej treści:

„Tutaj zakopał Gilbert Soo»

Na małej wokandzie...
D u x y  n a p i w e k

czyli: „Hojność usprawiedliwiona
( A .  G . )  Pan Agaton Pęski 

łysy jest, jak kolano. Łysiny je* 
go nie szpeci ani jeden wiosek 
błyszczy z daleka, jak słońce.

Łysina ta jest czułym pvtnk 
tem pana Agatona, i ona to za 
prowadziła go przed oblicze są* 
du.

A  było to tak:
Około godziny drugiej po po* 

ludniu pan Agaton wszedł w 
towarzystwie przyjaciela swego 
Zygmunta C iżb y do restauracji, 
i zamówił obiad.

— Kapelusz kupiłem — rzekł 
wówczas pan Zygmunt. — Sza= 
ry, włochaty.

Usłyszawszy wyraz ,,włocha
ty” , pan Agaton wzdrygnął się.

— Włochaty czy nie włocha= 
ty — wycedsił — diabli mnie 
do tego.

— Taki sam — ciągnął par,
Zygmunt — jak twój stary. A n i  
na włos się od niego nie różni.

— A n i na co? — syknął pan 
Agaton.

— A n i na włos. 1 kosztuje 
tyle samo. Cholerne wydatki 
mam w tym roku. Kołnierz fo= 
kowy do palta potrzebuję kupić, 
bo stary już mi całkiem wyły-- 
siał... ■

Pan Agaton zgrzytnął zębami
— 1 spodnie nowe, bo te, co 

je  nosze, to błyszczą jak...
— P aszo !!  — ryk n ął pan  Л» 

gaton . — W yn o ch a , k o n d h t' 
ja z d a  d a  d rug iego  s to lik a ! —

■>

Obrażony przyjaciel czym 
prędzej się oddalił i pan A ga . 
ton pozóstał samótny, żując na* 
gromadzoną w  sercu gorycz.

Wówczas podano mu zupę. 
A le  co za pech! Już w  pierw: 
szej łyżce znalazł pan Agaton
— włos.

Spojrzał więc groźnie na kei
ner a.

— Co to jest? — zagrzmiał?
— Co za porządki?!

— T o  nie nasza wina — zmie= 
szał się kelner. —  U  nas się to 
nie zdarza, ftloże panu szanow= 
nemu z główki zleciał...

Radosny uśmiech zajaśniał 
na twarzy pana Agatona.

— M nie?  — rzekł. — Z mo* 
jej główki? A ,  możliwe, he he 
he! N o  cóż, bywa czasem. Masz 
pan pięć złotych, panie ober. 
Złotówka za obiad, reszta dla 
pana na piwo.

Wręczona kelnerowi pięcio
złotówka okazała się fałszywą, 
wobec czego pociągnięto pana 
Agatona do odpowiedzialności 
za kolportaż fałszywych monet.

Szczegółem obciążającym była 
dziwna hojność pana Agatona, 
który dał kelnerowi na piwo aż 
cztery złote.

A le  gd y  pan A gato n  w ytłu 
maczył na rozprawie m otyw y  
sw ego  Dostępowania, sędzia — 
rów nież ły sy  — uznzł sp raw ę za 
w yjaśn io n ą  i ogłosił w yro k  >mie 
w in n ia iaev

per dwa worki ze zJotem. Na» 
padł na mnie. Zabiłem go. Je 
stem zbyt osłabiony, abym zdo 
łał dowlec się do Prescott. Praw 
dopodobnie umrę po drodze“.

Panna Nithalan zrezygnowa» 
ła już zwycieczki. W róciła do 
domu i pokazała list ojcu, bo* 
gatemu handlarzowi bydłem.

Stary Nithalan zakazał córce 
wspominać o znalezionym liście 
i natychmiast udał się w  te o» 
kolice, gdzie dziewczyna zna» 
lazła list. Przeszukał dokład.nie 
całą okolicę, ale. nie znalazł śla» 
du po rannym, ani po zabitym.

G dy zapadł zmierzch zmęczo 
ny kupiec udał się do pobli* 
skiej wioski, aby zebrać infor» 
macje o Sooperze.

W e wsi dowiedział się, że 
Gilbert Sooper, który jest wiel» 
kim dziwakiem, mieszkał w  od 
ległości kilku mil od wsi. W  
ciągu ostatniego roku nie wi» 
dziano go jednak we wsi. Przed 
trzema laty przybył tutaj z Ka» 
lifomii, gdzie podobno dorobił 
się majątku i znalazł złoto. 
Przypuszczał on, że również i w 
górach Kolorado znajdzie zło» 
to.

Następnego dnia udał się Nit 
halan do na wpół rozwalonej 
chaty, w której mieszkał Soo» 
per. Soopera jednakże nie by» 
ło. Nithalan zamieszkał w  po» 
bliżu chaty, oświadczając swe* 
mu przewodnikowi, że zamierza 
nabyć w  tej okolicy grunty i z 
tego względu chce się zaznajo* 
mić z terenem.

Po odejściu przewodnika ku 
piec zabrał się do przeszukania 
okolicznych terenów i czwarte» 
go dnia znalazł zwłoki mężczyz 
ny w stanie silnego rozkładu. 
Okrycie to skłoniło kupca do 
nabycia okolicznych terenów. 
Cena kuona była dość wysoka, 
ale Nithalan nie zwrócił na to 
uwagi. Nabył te grunty i zaczął 
gorączkę ro  szukać worków ze 
zlotem, które tutaj, jak wyni» 
kało z listu, zakopał Sooper.

Po trzymiesięcznych beżowo» 
cnych poszukiwaniach kupiec 
doznał gorzkiego różczarowa» 
nia.

Pewnego dnia, pośrednik nie 
ruchomości, który sprzedał te 
grunty Nithalanowi upił się w 
knajpie i opowiadał znajomym
0 swoich metodach pracy. Mię 
dzy innymi opowiedział, że 
t>rzed kilkoma miesiącami zna» 
lazł zwłoki jakiegoś mężczyzny, 
zaciągnął je w  krzaki, a na szo* 
sie zostawił list. W  liście tym 
zaznaczył, że zabił Soopera, któ 
ry ukrył w pobliżu worki ze 
złotem. Po dokonaniu tego dzie 
ła, czekał aby ktoś wpadł w  na 
stawione przez niego sidła. No
1 w końcu Nithalan dał się na» 
brać. Sądząc, że znajdzie skarb 
ukryty przez Soopera, kupił bez 
wartościowe tereny, płacąc za

nie olbrzymie sumy. --»nt* 
Wiadomość o t n c k u .  ^  

dotarła również i do 1 nâ< 
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średnik wyjaśnił, że boop
je i mieszka w  okolicy 0 
staff. Zwłoki zaś nieI"vDli;U 
mężczyzny znalazł 'v P 
szosy i ukrył w krzaka^^ńta, i  

Sąd uniewinnił spekulan^, 
Nithalan, który stał się ■ 
miotem kpin w Trescot , 
dał swą posiadłość i Pf'_ 
się z córką w inne oko ^

Zasypał teściów kulami
bo nie chcieli mu dać pieniędzy
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Mieszkańcy Skawiny znajdu» 
ją się pod silnym wrażeniem 
zbrodni dokonanej przez miej* 
scöwego lekarza, dra Kolstmn* 
ga.

W  poniedziałek wieczorem 
dr Kolstrung przybył do te» 
ściów, którzy są właścicielami 
młyna pod Skawiną i zażądał 
pieniędzy. G dy odmówiono je 
go żądaniu, wyjął rewolwer i 
oddał kilka strzałów do te* 
ściów, 76»letniego Feliksa Sko» 
łaszewskiego i 67»letniej Ma»

Zamordował scyzorykiem
zamożna wróżkę -  staruszkę letu

L W Ó W . Mechanik, Marian sem s c y z o r y k a  lub s*

Strzały okazały siç/f^dn>0'
skutkach. S k o la sz e w sk a  o y cb
sła kilka ran _ P fs .u3. 
klatki piersiowej i brzu 0, 
łaszewski ma przest^-^-^ó^' 
bie nogi. R annych s , 
przewieziono do ,szt .̂ 
Łazarza w K rakow ie. 
łaszewskiej jest bezna -  Jok° 

Sprawca zbrodni P° 1 
naniu zgłosił się na p0  łoW-an0, 
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Nov/akowski, wróciwszy w  nie 
dzielę rano do domu przy ulicy 
Józefata 11 we Lwowie, stwier 
dził, że 60»letnia Anna Dziedzi 
cowa, gospodyni mieszkania, u 
której podnajmował pokój, le* 
żała w  kałuży krwi w swoim 
pokoju.

Zaalarmowana policja stwier 
dziła, ze złota bransoletka z pra 
wej ręki, wszystkie pierścionki 
z palców i korale z szyji zosta» 
ły Dziedzicowej zrabowane 
przez morderców. Na podłodze 
znaleziono książeczkę Kasy O* 
szczędności na 2000 zł. Dziedzi 
cowa została zamordowana cio

tętnicę szyi. , . -e w
N ow ak o w sk i podał, * bod :il

botę w ieczorem  gdy , -u p;i<
z dom u, w idział w  Р 
dzicow ej w ysokiego  ^  to i*  
w  jasnym  ubraniu* 
m aw iał z nią jak  o j  pi10 
m y i starał się ukry  
ry s y  tw arzy . • : a ty.01’
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Polacy a misia lorda Runcimana
L u d n o ś ć  p o l s k a  w  C z e c h o s ł o w a c j i  ż ą d a  a u t o n o m i i

. . - - « » • jut** r#Mi1łAtu. c imana. тэгаяшету zaznam

Am VÏ7 taane". Ь.Л) Mur у ка — 
i j . ’ Gimnastyka. 7.00 Dzień. 3jW»any 7i15 Koncerł poranny 

Przerwa. 1157 Sygnai 
it  i Audycja południowa. — 
5 *5 Przerwa l ï . l ï  Audvci.

D I O

.Aledv гаи»,»“ КОП M..*vŁ

ч rrzerwa. 15.15 Audycja
4!4t Wiadomości gospo«
'  W , i »Coś miłego dla ucha" 

rozrywkowy. 16.45 Bitwa 
т о *  -  «■ » •  odczyt- 17.00 

} W ‘l nccina- 18 00 Sołacz — mia 
Цсен kW — pogadanka. — 18.10 
Nb,d/4a « alny- 18.45 „Przygody 
\ l f ,nZ??larza'‘ -  baśń. 19 00 Du 
Ч й  «  Pogadanka aktualna. 19.30 

20.45 Dziennik 
^ AuH ? 5 Pogadanka aktualna. 

'foU, Ï4* ^1» wsi: 21.10 Chopin 
J'ttou.. ide? ia- 21.55 Wiadomości 

^  wieków dawnej

MOR- O ST R A W A - „Dzień 
nile Polski” organ ludności poi 
skiej w  Czechosłowacji w  arty* 
tule wstępnym p.t. „Nasze sta* 
nowisko wobec misji _ lorda 
Runcimana” podkreśla, że Po* 
асу w Czechosłowacji przyjęli 

przyjazd angielskiego męża sta 
nu z pewną rezerwą, przy czym 
rezerwa ta nie odnosi się do o* 
soby lorda Runcimana, dla kto 
rego ludność polska żywi uczu 
cia należnego szacunku i zaufa* 
nia, ale przede wszystkim do 
rzeczywistości czeskiej, w  ja* 
kiej misja ta ma być spełniona.

Ludności polskiej trudno jest 
uwierzyć bowiem, aby obecnie 
decydujące czynniki w  Czecho* 
słowacji zgodziły się na prze* 
prowadzenie radykalnych re* 

form, których domagają się po

szczególne mniejszości, skoro
stanowisko rządu czechoslowac 
kiego w stosunku do ludności 
polskiej od wielu lat nie uległo 
żadnej zmianie i skoro wszel* 
kie dotychczasowe słuszne żąda 
nia i usiłowania ludności poi* 
skiej o poprawę sytuacji, prowa 
dzone zresztą w duchu dotych* 
czas niekwestionowanej lojalno

ści, nie dały żadnego rezultatu,
„Dziś — pisze „Dziennik 

Polski” — ludność polska do* 
maga się lojalnie, ale też stanów 
czo autonomii, gdyi tylko au* 
tonomia w  najszerszym tego 
słowa znaczeniu może zapewnić 
pełną swobodę rozwoju.

Zwracając się do lorda Run»

cimana, pragniemy zaznaczyć,
że jego misję uważamy za ostat 
nią próbę ugodowego załatwje 
nia naszych słusznych żądań. 
Jeżeli misja nie powiedzie się, 
ludność polska w Czechosłowa 
cji będzie miała pełne praw»  
dążenie do polubownego załat* 
wienia postulatów poddać re* 
wizji“

Gangsterzy N. lorku przed sądem
K o m p a n e m  ic h  b y ł  d z i a ł a c z  p o l i t y c z n y

. t p fn. K  *pn może mieć poważ* iąc nacisk na urzędników i po* 
cm - 1 ne następstwa polityczne, u jaw* licję. posługując się groźbami i

począł się w Nowym Jorku sen
sacyjny proces przeciwko jedne* 
mu z miejscowych przewódców 
stronnictwa demokratycznego
James Hinesowi.

Pr«EH d prasy. 23.00 -

, ‘1<Ю v?,AWa  И. (Mokotów).
^  .oiece i męskie zespoły wo- 

Л  Iftfo rozrywkowy. 14.00
M ^-05 Program na ju*
Г 15.00 vn,°n,cert rozrywkowy (pły* 
S i t  m ladomości sportowe. 15.05 
?}• \ T o t la n r  16.00 — 17.00 Prze. 
>^4 b Pogadanka aktualna. 17.10 

i wC’ °ść skrzypcowa. 18.10 
3  p J * « *  1 taneczna. 19.00 -  
'л !’ 2Î.15 o  22.00 Przegląd kuliu- 

{l} Muzyka lekka i taneczna

DIHOL — DOMT rzeczywiście
najlepsza PASTA do ZEBÔW

Kto bedzie broni! Czechosłowacji
Prasa angielska a czeskiej dyktaturze 

nad mniejszościami
LONDYN. Prasa angielska 

ogłasiła we wtorek listy wynuen 
ne pomiędzy wydawcą „Daily 
Mail"’ lordem Rothermete i zna 
nym czechofilem Wickham  
Steed.

W  listach tych obaj publicyś 
ci angielscy zakańczają dysku* 
sjç nad «ga-dnieniem exechosb

ne dla Czechosłowacji wywody  
Wickhama Steeda w ostry spo* 
sób zapytuje, czy jest do pomy 
ilenia, żeby Anglia lub które* 
kolwiek z państw Imperium Bry 
tyj skiego mogła chwycić za 
broń vf obronie rządu praskie* 
go, kontrolowanego przez M o 
skwę i czy Londyn i Manchester 

zostać zbombardowane,

ne następstwa polityczne, ujaw* 
niając wpływy jakie świat prze* 
stętpczy nowojorski wywierał na 
niektórych polityków.

James Hineś był jednym z 
głównych przedstawicieli nowo* 
jorskiego klubu demokratyczne* 
go „Tammany Hall”, w którym  
odgrvwał dominującą rolę od ro 
ku 1911. . ,

Proces przeciwko Hinesowi 
został wytoczony przez proku* 
ratora generalnego stanu Nowe 
go Torku Tomasza Dewey. _ 

Mines je s t  oskarżony, iż or
ganizował nielegalne przedsię* 
biorstwa przy pomocy słynnego 
gangstera Dutch Schulza, za* 
mordowanego w r. 1935.

O skarżen ie  d a le j op iew a, iz u* 
dzie lał o p iek i całej b an dz ie  w y* 
m ien ionego gan gste ra , w yw iera*

licję, posługując 
przekupstwem.

Mines znajduje się obecnie 
na wolności za kaucją 20  tys. 
dolarów. Jeżeli jednak fakty, 
które mu są zarzucane, zostaną 
udowodnione, grozi mu kara 
więzienia do lat 27*u. > • 

W raz z Hinesem na ławie o- 
skarżonych zasiadają nowojor* 
scy gangsterzy Abraham Vf êin* 
berg, Marcin W eitraub i adwo* 
kat nowojorski Pegre.

Gangsterzy Weinberg i Scho 
enhaus przyznali się do _zarzu< 
canych im przez oskarżenie prze 
stępstw.
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N ki do boju coraz to nowe walk Chińczycy zdobyli w Szan
' si 2.604 karabiny ,86 karabinów

maszynowych, 20  samochodów.
W  walkach zostało zniszczone
150 japońskich dział polowych.
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becnie rejon Szanghaju i nati* 
bliższe okolice miasta są wado 
wnią napadów partyzanckich. 
Napadu dokonano na przedmie 
ściu Szanghaju, Pootung i na 
lotnisko wojskowe, położone o 
8 kim. od miasta. .

W ojska japońskie po upływie 
kilku godzin, znowuż crpanowa* 
ły lotnisko

BERLIN. Prasa niemiecka w  
dalszym ciągu poświęca arty* 
kuły wstępne zbliżającej się wi 
życie regenta Horthy'ego, kto* 
rej pragną tu nadać charakter 
równie uroczysty i manifesta* 
cyjny, jak wizycie Mussonnie* 
go, aczkolwiek rewizyta _ Hitle* 
ra w  tym wypadku nie jest na 
razie przewidziana.

„W ęgry, dowodzi „Voelki* 
scher Beobachter“, dzięki w ytr 
wałej pracy Ho-rthy'ego potrafi

ły zdobyć sobie ponownie, 
wbrew przeszkodom swych 
wrogów, poczesne miejsce.

Przyjaźń Rzeszy i W łoch o* 
kazała się przy tym zwłaszcza 
cenną. Ta tradycja decyduię i 
dziś w polityce węgierskiej i 
jest najlepszą gwarancją jej dal 
szego rozwoju.

„Boersen Zeitung“ pisze W 
korespondencji z Budapesztu, 
że Horthy jest symbolem uświę 
conej krwią wspólnoty losów  
Rzeszy i W ęgier.

Bitwa na górze Carmel
miedzy Arabami i Anglikami

terorystów arab*H AIFA. Na górze Carmel do 
szło wczoraj do formalnej bit* 
w y pomiędzy od dział em_w>ï*
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^ n o a V1Ĉ  Szansi otrzyma* 
^zejścia do ofensy

So fo iiy  i Płyty
UUln '  ZAGRANICZNE
„^ •D O fiO D N E  RATY

PŁYTA«
^Cto.fARSZAŁKOWSKA 104 
^  worca Głównego)

/:ro a ia  a — a » —a » —

Tysiąc jeńców republikaAskich
zagarnęli powstańcy na froncie Ebro

• . * . . ___ ! ' DohlOC aO Г.А X • - oddziałów nie* północ do nek i Zujar i za
BILBAO. K T U n . b t k . a u .  Ä  ro--. » i r i s c h  ZHca Capilla.

zajęły

ry głównej wojsk powstańczych 
donosi o szkodach wyrządzo* 
nych nieprzyjacielowi przez od* 
działy amni gen. Franco na 
froncie Ebro. .

Między innymi 1000 jeńców 
republikańskich dostało się w 
ciągu ostatnich dwóch dni do 
niewoli- Na odcinku Segre od* 
parto szereg bardzo gwałtów* 
nych ataków wojsk republican*

SkNa‘ odcinku Valde Caballe
ros — na froncie Estramadury 
wojska narodowe oczyściły o*

p7zylacielski’ch. przy czym r«>z* miejscowość 
bito kilka większych oddzialow 
republikańskich, które starały 
sie stawńć opór. , , _

Na odcinku Cabeza del Buey 
wojska narodowe w kilku punk

W ażne wzniesienia na terenie 
kolo Agallares, między innymi 
wzgórze z fortecą Maltrezina, 
dostały się również w ręce woiskwojska narodowe w pmi j »

tach doszły  w swym marszu n a 1 narodowych.

Angielski program zbrojeń
znów został powiększony

LONDYN. Angielski,. Mini | ^ ch0 l ^ z°aT  pmkrocze* 
śterstwo Marynarki ogłosiło, ze niacn. rm hudnwv flotv
12 torpedowców zostało^zamo* | j^ ew id yw al tylko 7 tor*

ska a bandą 
skich.

Powstańcy arabscy urządzili 
zasadzkę na kolonistów żydów  
skich, powracających samocho* 
dem ciężarowym pod eskortą
policji. . . .

Zaniepokojeni brakiem wia* 
domości od kolonistów, którzy  
powinni byli już dawno powró' 
cić, milicjanci żydowscy zaala* 
mowali policję i wojsko.

Niezwłocznie w  kierunku go 
y Carmel wyruszył oddzia! 
,’ojska i wkrótce po poszeki* 
-aniach znaleziono grupę wy* 

nordowanych Żydów, a opö* 
^al zwłoki 8 *u napastników. 
W  utarczce z policją brytyjską 
•abito 7 bandytów.

stocz*

“ V ich « w w
,Ä v \ ,U'V̂ h Pän’ ,stosui*c apa<be2ni,^fUkową broszurę *vy.'e?«i dui 

'Hit g  Wars dyskretnie, 
■zawa. Aleje

„In
Jeto<

150 pasażerów  utonęło
podczas zderzenia parowców

SZAN G H AJ. Na skutek zde I Znajdujący się na pokładzie 
r ż e n i a  z parowcem brytyjskim „Hansy" Chińczycy częsaowo 
„Tungw el', które nastąpiło w . tylko zdolal. fa-
Wtorek rano, 2000*tonowv du' 
ży parowiec niemiecki „Hansa 
- •>tonął na rzece Hoangho.

Kapitan oraz I7*tu członków 
załogi uratowani zostali przez 
załoeę parowca „Tungwell”.

wiem 100 do 150 utonęło w fâ
lach rzeki. . . .

Dokładna ilość ofiar jak rów

pedowców. .
„Times” objaśnia, iż chodzi 

tu o stosunkowo małe okręty, 
rozwijające najwyżej szybkość 
50 mil morskich na godzinę. Są 
one uzbrojone w  karabiny ma* 
szynowe oraz dwie rury do w y  
rzucania torped i odznaczają 
Się niezwykłą zwrotnością. 

Dokładna ilość otiar jaic row Kilka torpedowców tego ty* 
n i e ż  odpowiedzialność za to zde I pu brało udział w  manewrach 
rżenie n ie  zostały jeszcze uśtalo floty śródziemnomorskiej wy

kazujac swą wysoką wartość

BIZ BÓLU

ne.

SKUTECZNIE
U S U W A

ODCISKI
BRODAWKI 

i Z G R U B I E N I A  
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bojową. Koszta budowy takie
go okrętu wynoszą okrągłe 50 
tysięcy funtów.

Po ukończeniu zamówionych 
jednostek flota angielska posia* 
dać będzie 32 okręty tego typu,
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S E R C E  N A  R O Z D R O Ż U
Władka udaje sie do Heleny — Mówi, że dziecko, które Ladrecki powierzył Helenie 
iest włatnie owocem jego miłości z  Władka -  Chce dziecko zabrać -  Ale decyduje 
sie zostawić dziecko, rzekomo wykradzione Władce przez Ladreckiego. aby tylko Helena

z dzieckiem wyprowadziła sie jak najdalej
sposobemDziwna rzecz, ze tarapaty, w  jakich W ładka się 

znajdowała, nie zagłuszyły w niej żądzy pieniędzy 
i skąpstwa.

Rzeczywiście w  tej chwili nienawidziła Ladrec# 
kiego, ale jednak wierzyła w jego spryt.

Nie wątpiła więc ani na chwilę o tym, że wy* 
ciągnąłby ją z matni, gdyby zechciał. Ale żądał za 
to naszyjnika. To wzburzyło W ładkę. Nie chciała 
mu go dać. Tym bardziej, że mógłby ją po tym bar# 
dzo łatwo szantażować.

I zadzwoniła nerwowo do mieszkania Heleny.
Sekundy, które mijały do czasu otworzenia jej 

0 *2wi, wydawały się Władce wiekami.
Helena poznała ją od razu i z niemałym prze# 

rażeniem zawołała:
pani? AJe, o, Boże, co się z panią dzieje?

W łarika miała rzeczywiście taki przygnębiony 
wyraz twarzy, że Helena az się cofnęła zdumiona, 
przestraszona nieledwie.

O, Władika była godną wspólniczką Ladreckie#
p o i;

— Jego ciemnym machinacjom umiała dorównać 
całkowicie.

. 1 rzeczywiście zagrała swoją „tragiczną“ rolę 
* niewymowną umiejętnością.

Nic nie mówiąc, W ładka błyskawicznie przep# 
chnęła saę przez przedpokój i wpadła do pokoju 
przez_ otwarte drzwi.

1  am na dywanie leżało małe dziecko, otoczone 
zabawkami, uśmiechając się z radosną niewinnością.

W ładka skoczyła ku temu właśnie dziecku z ko# 
cią zręcznością i wielkim przejęciem.

Nachyliła się nad nim. Wzięła w ramiona, obsy# 
pała pocałunkami, mówiąc gasnącym głosem:

— Moje maleństwo, moja dziecinko kochana, 
moj synku jedyny, nareszcie cię odnajduję... naresz# 
cie...

Tymczasem Helena już podbiegła do niej. Zdu# 
miona, aż pobladła z wrażenia i zapytała:

— Ależ, proszę pani... Czy zechciałaby pani mi 
wytłumaczyć?

A z tu nagile W ładka głosem dumnym, pewnym  
siebie i wyzywającym zawołała:

~  To moje dziecko!.. To mój syn! W ydarła mi 
pani kochanka, mniejsza o to... nienawidzę go teraz... 
ale dziecka mojego nie oddam. Zabieram je...

Osłupiała tym wszystkim, nic nie rozumiejąc, co 
to wszystko znaczy, Helena zapytała zdumionym 
głosem :

•— C o? Ja pani wydarłam kochanka? To pani 
dziecko? Niechże pani mówi wyraźnie, bo mi się 
zdaje, ze chyba zmysły postradałam...

Гu nagle W ładka wypróbowanym  
udała, że jej się słabo robi...

Padła na fotel i przyciskając dziecko do piersi, 
jęknęła:

— W ięc pani nie znała całej praw dy?
— Jakiej prawdy?

W ięc panią tak samo okłamał, jak mnie?
— Ależ kto taki?
- O .  rozumie mnie pani aż za dobrze! Mam 

na myśli „ukochanego“ pani... Stefana Ladreckiego.
Słysząc to nazwisko, Helena zerwała się, wypro# 

stowała i rzekła dumnie: -
_ Proszę pani... sama nie wiem, co o tym my# 

siec... czyzby pani ośmielała się przypuszczać, że ja...

Oburzenie dławiło jej gardło.
I nagle w wybuchu szczerości z niezwykłą u niej 

szybkością Helena zaklinała się:
Ladrecki nie jest moim kochankiem... Mogę 

pani na to przysiąc.
. . Niestety, uczciwość i dobroć Heleny przesłoniła 
]e| możność przypuszczenia, że W ładka ja podle 
oszukuje.

i u W ładka pożolyła dziecko z powrotem na 
dywanie, rzuciła się ku Helenie i chwyciła ją w ra# 
miona wołając:

Mozę pani na to przysiąc? Więc pani na#

nie? Między panią a Stefanem nic nie było? С 
mi pani moje dziecko?

Niestety, słysząc te ostatnie słowa, He 
drzgnęła. Straszny ból, ogromne wzruszenie 
snęło nią.

To dzieciątko, ta śliczna laleczka, którą się 
jęła całą swą ządzą nie wyżytego m a c i e r z y n s t v ^  
maleństwo, które j u ż  zdążyła pokochać, miałozb) 
raz być j e j  odebrane?

I jeszcze jedna nagła myśl przeraziła ją-
Przeciez Ladrecki jej właśnie powierzył to ęj 

ko. Czyż mogła bez jego zezwolenia wydać oa! 
ka komukolwiek?

Tymczasem W ładka czytała snadź w rap 
Heleny, jak w otwartej książce. ,

Chwyciła  obie jej dłonie, uścisnęła je serde  ̂
i rzekła:

— Miałam przez chwilę wątpliwości, ale--- 
już nie mam. Pani jest dobra. Wiem, ze pani kę-

by«1mojego synka i okrucieństwem z mej strony 
chcieć odebrać go pani.

Ucałowała obie ręce Heleny i rzekła -  Pr 
cieni:

-J

Nie, nie, nie skrzywdzę pani! Jetsein obf
ita. Chcę więc i pani ^opobogata, bardzo bogata. Chcę więc i , j

Pragnę panią wyrwać z obecnego marnego b> 
nia. Panno Heleno, proszę się udać ze nuną. , -j 
bym, by moje dziecko było z dala od swego »1 
kiego ojca. Znieprawiłby mi syna i uczynił -e1  ̂
kiego samego niegodziwca, jak on saip. 
jeno, pragnę tylko jednego: móc kochać moje 
ko, pieścić je i oglądać w każdej chwili.

I nie dając jej dojść d o  s ł o w a ,  W ł a d k a  w 
dalej:

— Panno Heleno, muszę się pani zwier*>. 
wielu rzeczy. Dziś ta dawna skromna P,rac?^ł j 
którą pani zawsze tak grzecznie t r a k to w a ła , Je ,
mężatką. Mam męża, tak jest, panno Heleno,^^

П1С

i ---  ̂ ictrv |CM, paillivj »*—. МцЫ
dzieciątko urodziło się jeszcze przed т о > ® ,s . . |
Mąz mój nic o tym dzieciątku nie wie i WI J-j 
powinien. Natomiast Ladrecki chce mnie tym 
kiem szantazować przed mężem. To tez musimУ 
uciekać od niego. Przede wszystkim być °  , 
jak najdalej. I rzeba skrzętnie strzec dziecka 
tym niegodziwcem. < u

ptaw dt  „ i ,  i « ;  te „ k „ 'c h a n k ,' f  o ;  „ û d S « r ‘„ ^ , « Ä , Ä w y c ih  d riK k o  w  ramiona 1 * *
wybaczy, błagam ра„ц !.. Л  ja p an i, ,ak n ienaw idd. ' JL | f e ijm y st, d obie, „ H e l e n o . ^

pnę pani mieszkanko przy rodzinie, gdzie . овр;е‘ 2
już pani nie odnajdzie. Synek mój p o z o s t a n i  ц0̂ . obi
pani. O, pokażę pani listy od tego s z u b r a w c a . . mił< 
„ 9.na.się pani z nich, że prawo jest po mojel

łam!..
I nie pozwalając Helenie nawet przyjść do sło# 

wa, korzystając z jej zmieszania, W ładka opowiada# 
la lej zmyślone dzieje swych przeżyć, przeplatając je 
bolesnymi szlochami i płomiennymi pieszczotami ma# 
len stwa :

— Ladrecki był moim kochankiem... Byłam 
n!m bardzo szczęśliwa. Urodziło nam się to dzie# 

ciątko, które uwielbiałam. Po tym nagle porzucił 
mnie. Byłam przekonana, że to pani mi go zabrała. 
ł>yłam pewna, ze zakochał się w pani. O, jakże pra# 
gnęłam się zemścićl.. Dlatego umyślnie tak źle obes"# 
lam się z panią u „Janiny“.

Jakby bardzo cięrpiąca nad tym wszystkim, ko# 
rzystając ze swego przejęcia, W ładka udawała nieu* 
stannie bliską omdlenia. Jęknęła:

O, tak, myślałam, ze mnie porzucił, ponieważ 
teraz pani jest jego kochanką. W tem  nagle dowiadu" 
ję się, ze to pani wychowuje moje dziecko, które mi 
en nikczemnik wydarł. W ięc przyszłam tu po nie. 

Gotowani była panią zabić, gdyby mi pani dziecka 
me wydala. Ale skoro to prawda, co pani mówi? 

-y  rzeczywiście. Mozę mi pani to przysiąc powtór#

^-Jituie się pani nade mną z pewnością. .. ^  
I rzeczywiście trzeba przyznać, że Wła 

swoją rolę tak umiejętnie, wydawała się taka 
szona i zrozpaczona, ż e  Helena coraz bardziej 
ła się nad bólem tej rzekomo p o r z u c o n e j
i nieszczęsnej matki.

W ięc cóż zrobić? Jak p o s t ą p i ć ?  stck:
Helena już teraz nie słuchała d a ls z e g  

kłamstw W ładki. Rozumowała tak: , . , ^  pu1 
. Ktoś z nich dwojga mnie oszukuje i ,п|, 

wi prawdę. A le kto? Czyż Ladrecki nie up*  ̂
mnie, ze kocha dziecko nad życie? Czy ^  ,a • 
słuszność, twierdząc, że dziecko może stac „ ^  
niej narzędziem szantażu ze strony L a d r e c k ie ®  
tu kłamie? _ oSu

.. O, jakże wykryć prawdę? Jak z r o b i ć ,  by P b 
pić zgodnie ze swym własnym s u m ie n ie m ,  
ło dla Heleny najbardziej m i a r o d a j n e ?  _ -..łro)
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
W mieszkaniu kapt. Carona odby

wała się narada współpracowników 
wywiadu w Salonikach. W pewne 
stwili stwierdzono że ktoś zakrada się 
Jo mieszkania. Caron wybiegł z po
koju i unieszkodliwił skradającego się 
którym okrLaî alt; podwójny agent, 
Conti. 25

Wkrótce Caron wrócił do po 
koju, włączył telefon i ujął słu# 
chawkę. Z rozmowy, jaką pro
wadził przez telefon, zrozumie# 
nsmy, że porozumieAva się z po 
licją. __

— 2 araz przyjedzie po niego 
samochód policyjny — oświad- 
Cf. Vam -̂'?roi1> odkładając słu 
chaw-kę — i ten łotr dopiero w 
więzieniu odzyska przytom* 
nosc. 1 eraz juz bez przeszkód 
możemy się rozejść — dodał.

P ożegnaliśmy się więc i roz«sta li „ „  J  ' . " r  P '-y o y ie g o , zap ako w ał w al
n ! : ,  ' c , ?  -.WP.rOWad=lc :v c :e  « s t a w i ł  k ilk a  słów  d la  ż

mu list od gubernatora Ithei. 
W  liście tym gubernator prosił 
konsula, ażeby raczył przybyć 
do obozu koncentracyjnego dla 
tureckich jeńców # cywilów, ce# 
lem uśmierzenia rewolty, jaka 
tam wybuchła.

Konsul uważnie przeczytał 
list i stwierdziwszy, że są na 
nim oficjalne pieczęcie, zapytał:

— Czy mam już jechać?
— Jeśli nie sprawia panu kon, 

sulowi to trudności, to najlenici 
by było aby pan raczył się te# 
raz pofatygować — odparł przy 
były. Przed domem czeka na 
ras wóz wojskowy.

A  więc dobrze, zaraz je; 
dziemy!

Konsul przeprosił na chwilę 
przybyłego, zapakował walizkę.

pierwszą część naszego planu.
Uivolo godziny szóstej wie  ̂

czorem odwiedził Frangopoulu 
sa pewien pan, który wręczył

—  _onv, 
której nie było  w dom u i w siadł 
clo sam ochodu, nie zdając sobie 
spraw y, ic  w pada w potrzask.

M uszę tutaj zaznaczyć, ż„-

konsul wrócił do domu zdrów : 
cały... dopiero po wojnie. Po 
porwaniu go, zawieziono go do 
obozu, skąd pozwalano mu pis 
sac listy do rodziny. Nie wolno 
niu tylko było wspominać, że 
jest więziony, ani o niczym, co 
mogło wzbudzić pewne pod 
rżenia u jego krewnych.

Wieczorem, gdy pani Fran# 
gópoułus wróciła do domu i 
stwierdziła, ze mąż „wyjechał“ 
-atelefonowala do K lary.

~  Çzy może mnie pani od# 
wiedzie wraz z panem Lagarde 

zapytała — ponieważ jestem 
sama, mąż wyjechał w sprawcach 
służbowych.

Nie wiem czy pan Lagarde 
ma dziś wolny czas -  odparła 
К Jara z zakłopotaniem — pC5 
.’ ■eważ musi jutro rano przepro 
w'adzic się. ffotel, w którym  
nyeszkał, zarekwirowali bo# 
wiem Anglicy. A  w dzisiejszych 
czasach, nie jest łatwą rzeczą 
zna'eźć wygodne mieszkanie.

Ale przecież my posiada* 
my kiika pokojów specjalnie 
przeznaczonych dla gości — 
rzekła pani Frangopoulus. — 
Pan Lagarde może więc mieć je# 
c'en z tych pokojów do swo ei 
dyspozycji.

Przysłuchiwałem  się tej roz# 
mo wie przez c !u gą słuchawkę 

oma! n:e krzyknąłem  z rado#' 
sei, usłyszaw szy te słowa. 1

Klara tymczasem serdecznie 
jej podziękowała w moim imie# 
niu i dodała:
, ~ . Pan Lagarde z pewnością 
będzie pani za to niewymownie 
wdzięczny, pozbawńa go bo# 
wiem pani poważnego kłopotu.

n*e dziękować 
rzekła pani Frangopoulus. 

— Jestem przekonana, że gdy# 
by był tutaj mój mąż, uczynił# 
by to samo.

— Biedna kobieta, — pomv# 
sialem, odczuwając coś w ro# 
dzaju wyrzutów sumienia.

Zrazu jednak stłumiłem w 
sobie to uczucie, znajdując u# 
sprawiedliwienie dla naszego 
postępku: podczas wojny nie 
ma rńiejsca na skrupuły...

Nazajutrz więc przeprowa* 
dz-Jem się do pałacyku konsu* 
la tureckiego. Gdy zbliżyła się 
pora obiadowa, zaproszono 
mnie na obiad. Nie mogąc się 
uchylić od przyjęcia tego zaoro 
szen.ia, Przyjąłem je. G dv obiad
dobiegł do końca, pani Fran* 
gópoułus oświadczyła:

Bardzo pana przeprasza# 
my, ale będziemy musiały teraz 
-Obtawić pana przez dłuższy 
czas samego, ponieważ córka 
ja mamy wiele spraw do załat
wienia na mieście.

~  Widocznie szczęście za* 
ctyna się do mnie uśmiechać — 
no myślałem z zadowoleniem

jak tylko pani
znikły za rogiem

domu i ieJaj.rjd-
ulicy»

córK-1 
kr 
J ia rogiem  ula

lem się do gabinetu ^
p - z e p r o w a d z i ł e m  ta m  y5 {
r e w i z j ę .  P r z e s z u k a j  - .ę. n -  
z a k a m a r k i ,  i  c a łą  b i b i .  
z n a l a z łe m  j e d n a k  s z )  p r a \vJ 'J 

-  S z y f r  z n a j d u j e  s «  -  
p o d o b n i e  w  i n n y m  P 
d o s z e d łe m  d o  " r511? s . t .  o d 'V ^ u 

N i e  m i a ł e m  i ec*”  r e *v iz i*
przeprow adzać teraz . ^ i a l ^  
innych pokojach, ^ g o p 0 . 
się bowiem , ze pani , t c e  \\’ 
’.us i Janka mogą " (ej c:'.1
cić . przyłapać m n ie  -
n o ś c i .  P o s t a n o w i ł e m  ń

chać na razie P0j ZUi. c}jci^’ 
P rzypadek jedna j Dja 

leszcze tego samego^ ^оП,ц1 
wiedziałem się, 
kry wa szyfr. .;ЛЛ-Иа ,IV.

W i e c z o r e m  0 4 ' v r . es ^ ‘ i,x! .  
K h r a  i  p o  kolacji P1;^  ^
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do pokoju  m uzyc-nt"Avra;i 
zasiadla do pianina 
się dc mnie, rzekła- ,g po

-  M oże pan l f :SS'uberta- ; 
ka nut z pieśniam i

— Bardzo chftn|C t . ,
lem . i e ta i£1
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ï t . ’ Jako przykładnie szczęśliwe.
X oheC tt»Jemniczeni twierdzą, że podporą 
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ł l J '  ®na bowiem, swoją umiejęt*T J \ »cści * я Dowiem, swoją umieji 
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5) Twój mąż rzuca popiół na po
dłogę? Nie rób mu z tego powodu 
awantur, bo przecież łatwiej jest 
sprzątnąć popiół, niż załagodzić nie» 
porozumienie.

6) Nie chwal się, żc nie jesteś^ od 
niego zależna. To go obraża. Jeśli i

g o d n y  n a ś la d o w a n ia . 
l« jr -  ?  ce*u s tw o rz y ła  ja k b y  „przy* 
Pc'lu t  d la  k o b ic ł - J esł icłl d z ie s ięć . 

c"a jm y, czego  n as  u c z y  g w ia -

Hjji ^w iększym  wrogiem szczęścia 
Stlr; .nsWego jest przyzwyczajenie.

c iąg le  b y ć  in n ą , „ n p w ą “ , 
W  »И С,, za ró w n o  w w y g lą d z ie  ze- 
»i,j 2n)’m, ja k  i  d u ch o w ym . Zmie* 
ft«» ‘i z?san ie , z m ie n ia j z a p a c h y  per-

,i z wierzy
pracown

wała, j est
Го1рп о  tO L  ? u r* n it .  N ie  t r z e b a  b y n a jm n ie j
[el ślub« bogatą. Stwarzaj pomysło«

• Л-ieĆ» k«dj0 ♦ cie swojej tualety. I —! Wiedzie*-. f o to ważne—bądź zalotną, sym*
ie tym  Ц. n >̂ Uwodzicielską i kokieteryj«

od ni* utiy^oK uj awniaj zazdrości. Takie 
- - i  iiiC2' °btażają i ciebie i jego i do 

n|e prowadzą. Nie wolno ci 
Цц -u*a£ męża w przekonaniu, że 

bezgranicznie, ale równo« 
'tuPt0 Postępuj tak, aby i on nic był 
, 3) p nl.°Wo pewny ciebie, 
idji. 4tniętaj, że przysłowie: ,miłość 
8lupic żołądek“ — wcale nie jest 

‘ u °bra kuchnia, jeśli nie sta* 
S»Jtanł ,m^°ści. to w każdym razie 
A j, tul* zdrowie twego małżonka.

*) С -°wie “  ło twoje istnienie. 
ЧЦ interesujesz się skarpetka»

j ^ r ó l o i ^ t f  e f c r c r n u  p o l / l w i e g o

J a d w i g a  S m o s a r s K a
stanęła na czele Komisji Sędziowskiej naszego wielkiego

konkursu filmowego

ty zarabiasz, i dajesz na wspólne u- 
trzymanie — to przecież dowód naj
szlachetniejszej przyjaźni, która jest 
gwarancją waszego szczęścia .

7) Nie przyjmuj zaprosin do ludzi, 
których mąż nie lubi. Będzie sie w 
duchu śmiał z ciebie, gdy ni* bę» 
dziesz uświadomiona o najważniej

szych wydarzeniach. .
9) Nie telefonuj do męża do biu» 

ra, by omówić z nim jakąś blachą 
sprawę domowrą. Broń Boże.

10) Nie powtarzaj mu głupich plo» 
tek. To go doprowadza do szalu, i 
myśli o tobie źle.

Każdy dzień przynosi nowej 
sensacje w związku z naszym 
konkursem filmowym. Podaliś
my ostatnio pierwsze cztery na 
zwiska składu Komisji Sędziów 
skiej, do której weszli: reżyser 
W aszyński, dyr. Szebego oraz 
red. W ojtow icz i Szczęsny.

Chodziło o pozyskanie piąte 
go członka Komisji, piątego naz 
wiska, które w święcie najszer» 
szych mas miłośników sztuki 
filmowej i w sferach artystycz* 
nych cieszy się popularnością, 
powagą i szacunkiem. Pomy» 
śleliśmy o królowej ekranu poi 
skiego, p.. Jadwidze Smosar» 
skiej.

Ale gwiazda jest na urlopie 
za granicą. A  termin rozpoczę» 
cia prac komisyjnych już bliski. 
Nie zastanawiając się długo i 
nie szczędząc kosztów — uzy* 
skaliśmy telefoniczne połączę* 
lie z p. Smosarską i przedsta*

fcauya80 «e ż a ?  Pamiętaj, najpierw
j,i ‘ iebie ЫсЬ’ 3 po łym ° kapcluszu leb-,,.x ” f  ы Г мЯ Г ” "-------------------- fotografii należy podać imię, nazwi.e e ö e ö d e e ee e v ee e «

к  _  а  т  С®

wiliśmy jej naszą propozycję. 
Odpowiedź była taka:

— Jakże mogłabym odmówić 
kochanej Redakcji, która raz

Specjalna obsługa naszego Konkursu
Przypominamy jeszcze raz, i e  nad 

syłane do konkursu fotografie dzieci 
winny być wyraźne, starannie wyko» 
nane i co najmniej — formatu pocz» 
tówkowego (9x12 cm.). Na odwrocie

sko, wiek i adres.
Karolina Jędrzakowa: Nie możemy 

Pani podać adresu wytwórni, gdyż 
wszystko, co dotyczy naszego konkui 
su musi być załatwiane za pośrednict»ro w K o w e ę o  «.ni.

fotografii należy podać, imię, nazwi» wera naszej Redakcji. Zreszt«!, " V_ _ _ _ -V a  * i ..Л _n ■ - r\ Î.  п.л.'1й1 n> 11» " ̂  H n V*Г h h Р7.ПО*
’* W 6 6 0 g 9 e M f r B l» ù 6 W e e e e B e ü W W W W V W W w v v v v v « . . - . .— ------

Jakie będzie nasze jutro?
D zieci — g w ia z d y  i ich  u b e z p ie c z e n ia
& . I . - . • I t . . . ? « t a * — - — a. ̂  w A 1̂1 Z4 ł\ Л _________ ______—̂

j.e$t bajeczka Krylowa 
Nnv . 1 koniku polnym“. К

o
----- polnym“. Konik

. 'osko skakał całe lato, a: :> k ab sKaKai caie ia«u, . 
*l Jim Pracowała. Gdy nade 
I dta, a> konik polny przymierał 
* tQ2L’ 4 mtówka spokojnie zażywa» 

P^Poczynku. 
in*ją tni, ”aJPrawdopodobniej dobrze 
^ол .1 Л*се małych gwiazd w Hol» 

w >edzą,.....................................„cu^‘VUią' źe Sdy skończy się 
dziecka" skończy 

» . j  tra‘ Znamy wiele wy»
У 'Wraz г  łatami dziecin» 

kf. i? ,ta'ent> kończyła się po* 
«  ończyła się kariera. Naj» 

jC o o g j^ k ła d e m  jest sławny Jac-
f „ ' ongiś najpopularniejsze 

, a »’Wiecie, jak dziś Shirley 
A 0beii„° Ccnie młody mężczyzna, 
M h **eiti ^  Pozycji, i bez majątku. 
h t nję zarabiał krocie. Tylko, że 
<i*ać, .i1? 13* tymi krociami dyspo-
f0z tym i|laczci — dysp -nowali 
]. ?*»»{ f: ,t'e ma się za kilka dni 
in ■ pr°cesu, ' jaki wytoczy!
« Д  OskaiC) î",atce i jej drugiemu mę 
b i 0 a ‘Л ,  ni mniej — ni wię» 

°n>enic Ptzywlaszczenie, czy roz 
czterech milionów * ' ‘

rów, jakie miał rzekomo zarobić na 
18 filmach, które nakręcił, gdy byt 
jeszcze cudownym dzieckiem.

Jaki będzie koniec tego sensacyjne
go procesu — trudno w tej chwili 
przewidzieć, gdyż zarówno matka (na 
zwana obecnie w Ameryce _ .•^aJpar= 
dziej egzotyczną matką na świecie ), 
jak i jego ojczym wrysuwają przeciw 
jackie'emu szereg ciężkich zarzutów, 
między innymi i ten, że wskutek nie
moralnego zachowania, wyrzucono 
chłopca z uniwersytetu i dlatego mu* 
sieli go wydziedziczyć.

W każdym jednak razie, władze rzą 
dowe w U . S. A . zażądały wstawię* 
nia do kontraktów z artystami - dzie* 
ćmi paragrafu, który by ich zabezpie» 
czył na przyszłość przed roztrwonie
niem ich majątku przez rodziców, czy 
opiekunów. Forma prawna tego zabez 
pieczenia zyskała nawet nazwę „anti* 
cookanowskiego1’, i przewiduje, zc po 
dojściu do pełnoletniości cudownego 
dziecka, otrzymuje ono najmniej po 
Iowę tego, co zarobiło w latach po* 
przednich. .

(Ale jak dysponują rodzice tycn 
„dzieci - gwiazd“ zarobionymi przez

n o w e g o  z a p o w i a d a

jutr o l Znieni

fłofjfco produkcja?
Ia Wytwórnia „Leofilm“ za» I szałkowskiej, którzy znają adres Eu*

- geniusza Bodo, muszą spostrzec, ze
światło w gabinecie artysty pali się 
od pewnego czas c i  noc az do świtu.

W tym coś jest. Tu z pewnością 
kryje się jakaś sensacja.

Zupełnie słusznie. Otóż udało nam 
się dowiedzieć, że Bodo pracuje teraz 
nad dr/oma scenariuszami, do lilmow 
które byłyby zrealizowane jeszcze w 
tym sezonie. Jednym z nich jest see* 
nariusz do filmu sensacyjne * szpie* 
g wskiego, podobno o niezwykle ory
ginalnej i frapującej fabule, drugi — 
to temat komediowo * satyryczny, cos 
w rodzaju filmów Sachy. Guitry.

Wtajemniczeni twierdzą, żc koncep* 
cja druga będzie zrealizowana przez 
mieszaną polsko * francuską produk
cję, natomiast scenariusz sensacyjny 
będzie wykorzystany, przez produkcję 
p lską, gdyż zawiera świetnie podane 

Mar- ! motywy państwowo - twórcze.

P^t 4 riy?  sezonie zrezlizuje 
-a łi ' ,,Dzień upragniony', o* 

,J>M ieR' '  p?wieści Stefana Kie» 
гЬ; i JJro ’<> ,2y*erować będzie Hen 
Cw[*. Ba^2r,° czołowe objęli: El»
&0n i lska i “evyska* Mieczysława 

i Mi /'2,lmierz Junosza * Stę- 
cbal Znicz.

—o—

kłóra w senä
Nji V чХга~'а^а czwarty z kolei film 
% U  lv * pV Lw ów /,

H  > R yńskiego . La-o!e męikie wy-
re»

w reżyserii

S4
:yC ^Çdzie * Tońko. Partnero*

tyn , Stanisław Sielański, któ
4e n: e2onie bardzo ostr żnie Propozzycje producentów.

~o— 
û^zerVio,},.lnie ulicy

nich milionami? Na to pytanie, które 
interesowało ostatnio, szczególnie po 
wniesieniu przez C^ogana skargi do 
sądu — opinię publiczną, odpowie* 
działa obecnis prasa amerykańska, po 
dając szczegóły o każdym z popular* 
nych dzieci.

Dyspozycje są różne. A w:ęc prz*» 
de wszystkim o Shirley Temple. Jej 
rodzice załatwiają sprawę w sposób 
najprostszy: lokują kapitały w banku. 
Ale ponad to ubezpieczyli ją tak, że 
od 12 do 50 roku żryci - będzie otrzy* 
mywała 10 tysięcy dolarów rocznic, 
zaś od 50 roku życia po 5000 dola« 
rów, nie licząc oczywiście kapitałów 
umieszczonych w bankach.

Inaczej się dzieje z fortuną Dean- 
ny Durbin, której pensia tyg dniowa 
wynosi dwa i pól tysiąca dolarów. 
Zarobione przez nią pieniądze uloko* 
wala w fabryce wuja, w Birmingham, 
a co pewien czas otrzymuje bilanse, 
które wykazują wysokość jej zarob- 
ków.

Gorzej natomiast jest z Freddy 
Barthol mew, słynnym „Dawidem 
Copperfieldem”. Zarabia wprawdzie 
wielkie pieniądze, ale niezliczone kas 
pitaly pochłaniają ciągle procesy, ja 
kie sic toczą między iego rodzicami, 
zamieszkałymi w Anglii, a ciotką, któ 
ra się nim opiekuje, zamieszkałą w 
Hollywood.

Na cyfry wygląda to tak, że ze stu 
tysięcy■ d larów, jakie chłopiec zaro* 
bił w 1957 roku — 80 tysięcy „zje
dli“ adwokaci.

twórnia nie podejmie żadnych bezpo
średnich pertraktacji. Proszę zatem 
nadesłać nam fotografię dziecka.

Julia Faliszewska — Braun: Dziec
ko ma doskonale warunki i jest cza» 
rujące. Ale cóż z tego, kiedy fotogra* 
fijka jest rbyt mała. Proszę o inną. 

W alentyna Dobrzańska: jak wyżej. 
Mieczysław Kazanowicz: Upewnia» 

my Pana, że żadnych różnic nie ro
bimy. Nie faworyzujemy również ża

dnej kandydatki. Prosimy o ładną 
fotografię z napisem na odwrotnej 
stronie, według warunków konkursu.

Michał Szalewski: Dzieci, poza gló» 
wną kandydatką otrzymają epizodycz 
ne rólki, gdyż jedna ze scen tilmtt ro« 
zegra się w szkole, w której pani 
Smosarska będzie nauczycielką.

Jan Mucharski: Narazić piszemy o 
konkursie dwa razy w tygodniu: w 
każdą niedzielę i  każdą środę. Nic 
jest wykluczone, że niebawem prze. 
niesiemy, nasz plebiscyt na codzień.

Pelagia Zawadzka: Dziecko śliczne 
i interesujące. Proszę koniecznie je 
czym prędzej sfotografować ponownie 
i przysłać do Redakcji. Powodzenia.

Feliks Rosenberg, Aleksandrów Ku« 
jawski.: Proszę o nadesłanie nowej 
fotografii. Dziecko jest bardzo inte» 
resującc.

Halo, halo, rodzice Zosi Berent, 
Jadwigi » Danuty Waitknechtówny, o» 
raz Broni i Basi Doroszówien, pro
simy o nadesłanie innych zdięC.

Halo, rodzice Basieńki Głodkie« 
wiczówny, prosimy o podanie adresu.

po raz urządza doskonałe, na 
odpowiednim pozioroi« utrzy< 

mane imprezy artystyczne, na 
wzór amerykańskich koncer* 
nów wydawniczych. Oczywiś* 
cie, z radością przyjmuję! I — 
tu dodała z wrodzoną skromno 
ścią — dziękuję za pamięć.

Tak więc oto, Jadwiga Smo* 
satska, odtwórczyni głównej ro 
li kobiecej w nowym filmie p.t. 
„Macierzyństwo”, stanie na cze 
je Komisji Sędziowskiej, która 
wybierze kandydatkę do roli jej 
dziecka i 15=ro dzieci do rólek 
epizodycznych.

Ponieważ królowa Stnosar- 
ska wraca niedługo dp W arsza  
wy, będziemy mogli już wkrót» 
ce podać regulamin, jaki będzie 
stosowany przy selekcji kandy' 
datek i w ogóle, jak się odbę* 
dą wybory. Podamy to wszyst* 
ko do wiadomości publicznej 

najprawdopodobniej w  nadcho
dzącą niedzielę.

Dziś reprodukujm y fotogra 
fię drugiej kandydatki, Hanecz* 
ki Petniszewiczóymy. W strzy* 
mu jemy się od jakichkolwiek 
komentarzy, by nie wywierać 

wpłvwu na opinię publiczną. 
K to’ dobrze się przyjrzy tej fo* 
tografii — sam utobi sofcie za a 
nie o Haneczce.

Ze szczery radością stwierdza 
my, że zaczęły napływać foto* 
grafie naprawdę doskonałe. ^Ro 
dzice i opiekunowie zrozumieli, 
że tu rzeczywiście chodzi o P°' 
ważną imprezę, i że szanse są 
kolosalne.

A  więc, czekamy na dalszy
ciąg- _______

Nowe filmy
Grety Garbo

Niejednokrotnie »ygjsalizowano z 
Hollywood szczegóły filmów, jakie 
mają być zrealizowane w nowym *e- 
ronie. _ .

Powtarzaliśmy wszystkie te wwdo« 
mości z obowiązku dziennikarskiego. 
Ale wiadomo, żc nie wszystkie zamic» 
i rżenia dochodzą do; skutku. Cxçsio 
wszystkie one rozwiewają się wraz z 
fantazją.

Obecnie nadchodzą z Ameryty c*»* 
kiem pewne wiadomości, _ że Gzeł» 
Garbo zagra w tym sezonie w dwóch 
filmach: Pierwszy będzie p.. » « * ' 
noczka", osnuty na tle rosyjskim, dru 
gi _  „Madame Curie“, scenariusz któ 
rego zaczerpnięty został z życia na
szej wielkiej i genialnej uczonej, Ma
rii Curie*Sklodowskiej.

ila/noii/jze p re m ie ry

, ,Схагсйажж**
f*ościa za fcorii/olerem“. , « • «_i jÎ  9 9

Wytwórnia „United Artist“ popeł* 
nila w tym wypadku poważną omył
kę dając filmowi „Czardasz“ swój 
szyld. Bezdennie naiwna fabuła, in« 
tryga, która nie potrafi zaciekawić a- 
ni przez chwilę i wreszcie bez krzty 
talentu odzwierciadlenie środowiska i 
postaci — to kiepskie świadectwo kwa 
lifikacji artystycznych realizatorów 
tego filmu. . .

Jedynym walorem jego jest dosko* 
nały śpiew June Knigth (sprawiła nam 
rzetelną niespodziankę pięknym, do
skonale wyszkolonym głosem oraz in
teligentna interpretacją).

Zal po prostu bierze, żc tak sta* 
biutki obraz wyposażony został w 
bardzi bogate dekoracje, które me» 
wątpliwie pochłonęły olbrzymie su* 
my. Zal również kapitalnego aktora 
wiedeńskiego Szoeke Szakalla, który

wałęsa się po środowisku ludzi, wy
czyniających głupie brewerje, nic ma* 
jąc literalnie nic do powiedzenia.

—o—
Bohaterką filmu „Pościg za kawale« 

rem“ Jest wybitnie utalentowana ar
tystka dramatyczna Miriam Hopkins. 
Jakkolwiek gra jej nie ma lekkości ko 
mediowej, nie mniej jednak wywiązu» 
je się Miriam ze swojej roli bez zarzu 
tu.

Ten sam brak lekkości komediowej 
zaciążył na całości. Scenariusz nie ma 
akcentów nowych, chodzi w nim bo
wiem o ujarzmienie „surowego" mło» 
dzieńca przez energiczną, nowoczesną 
pannę, która w końcu triumfuje.

W  powodzi kiczów kanikularnych
— ten film zasługuje na specjalną u ___  : . . . . iwagę i — ostatecznie 
100 minut uw agi

fart jest 
M . S.
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Sztafeta bije znów rekord

Bogate w  rekordy spotkanie Polek z  Niemkami w  Toruniu
2 ) Balcerkówi.W  poniedziałek odbyły się w  

Toruniu międzynarodowe zawo 
dy lekkoatletyczne pań z udzia 
łem reprezentacji Niemiec i re* 
prezentacji Polski.

Zawody toruńskie były nieja 
ko rewanżem nieoficjalnym za 
mecz w  Bydgoszczy.

Na zawodach w  Toruniu u* 
stanowiono dwa nowe rekordy 
świata, rekord Niemiec i dwa re 
kordy okręgowe.

Obie reprezentacje wystąpiły 
w niezmienionym składzie, jedy 
nie drużyna polska wystąpiła 
bez W ajsów ny, która pozosta* 
ła w  szpitalu w  Bydgoszczy.

Techniczne wyniki zawodów  
przedstawiają się następująco: 

60 mtr.: 1) Walasiewiczówna 
7,4, 2) Gelius (Niemcy) 7,7.

100 m.: 1) Walasiewiczówna 
11,7, 2 ) Kraus (Niemcy) 12,1.
W  rzucie kulą Niemka Schroe 

der niespodziewanie pokonała 
rekordzistkę świata Mauerma* 
yer, ustalając nowy rekord świa 
U rzutem 14,60 m., 2) Mauer» 
mayer (Niemcy) 14,25, 3) Fla» 
kowiczówna 12,91.

W  skoku wzwyż rekordzista 
ka świata Niemka Rat jen zaata 
kowała rekord światowy, nale*1 
żący zresztą do niej. Próba się | j< 
nie udała, Niemka jednak uzy* 3 
skała świetny wynik 1,65, gor* 
szy zaledwie o 1 centymetr od 
rekordu świata. 3) Wiśniew* 
ska 1.45.

W  rzucie dyskiem wobec bra 
lm W ajsów ny klasą dla siebie 
były Niemki, które zajęły trzy 
pierwsze miejsca.

W  skoku w  dal niespodzian*

ką było zajęcie drugiego mie*« 
sca przez Słomczewską, która 
pokonała Niemkę Krauss i usta 
nbwiła nowy rekord okręgu 
łódzkiego. 1) Praetz (Niemcy) 
5,73, 2 ) Słomczewską 5,40.

W  rzucie oszczepem Niemka 
Mathes uzyskała wynik lepszy 
od oficjalnego rekordu Niemiec 
1) Mathes (Niemcy) 45,53 (re*

kord Niemiec), 
na 36,95.

W  sztafecie 60*80x100x200 
sztafeta polska w  składzie: 
Książkiewiczówna, Gawroń* 
ska, Kałużo wa i W^alasiewi* 
czówna poprawiły ustalony do* 
piero w  niedzielę rekord świata 
o dalsze 0 ,6  sek., uzyskując 53 
sek.

Kispesti zwyciężył Pogoń
stąpiły znowu pewne przeg^' 
powania.

Pogoń grała w  poi . 
o klasę niżej niż w niedzielę»

»^tąwie p rzeb ieg u ^ n ^
’ dobyli

Rewanżowe spotkanie Pogo* 
ni z Kispesti zakończyło się po 
nownym zwycięstwem W ęgrów  
1 :0  (0 :0).

W ęgrzy wystąpili w  składzie 
takim samym, jak w niedzielę,

na po< dWIC _.л
winna była odnieść zwycięs,^. 

ującąDecyc bramkę

W  drugim dniu wielkich im* 
prez wioślarskich na jeziorze

Drugi start pływaków
U i t f q i c r s h i c H  w  B t e l s / t u

Drugi dzień międzynarodo 
wych zawodów pływackich w  
Bielsku z udziałem reprezentacji 
Polski i W ęgier przyniósł no* 
w y rekord Polski, ustanowiony 
na 200  m. stylem dowolnym pań

Erze z Kratochwilównę. Warun* 
i atmosferyczne były fatalne. 

Przez cały dzień padał deszcz, 
woda była zimna, mimo to, ze* 
srało się około 3000 widzów.

Na 200 m. etylem dowolnym  
pań zwyciężyła Kratochwilówna 
w  czasie 2,53, ustalając nowy re 
cord Polski. Drugie miejsce za* 

jęła Dawidowiczówna w  czasie 
“ min.

Na 100 m. nawznak pań wy* 
grała niespodziewanie Fanfarów  
na w czasie 1:31 przed Bana* 
szewską 1:32.

Na 200 m. stylem klasycznym  
panów Heidrich wykazał zno* 
wu swoją przewagę, zajmując 
pierwsze miejsce w  czasie 2 :5 4  
przed Węgrem Boezpoly 3:02,7,

Resztki powstańców w Meksyku
otoczone przez wojska rządowe

M EXICO CITY. Prezydent 
Cardenas postanowił ostatecz* 
nie położyć kres zamieszkom w  
kraju i schwytać gen. Cedaflo, 
który ukrywa się podobno w  
pobliżu wioski indyjskiej Las 
Tablas.

.Według wiadomości, nadesz*

łych do Mexico City, w  miejsco 
wości te; doszło już do krwa* 
wych starć pomiędzy powstań* 
cami a kawalerią rządową.

W ojska rządowe coraz bar* 
dziej zaciskającym się pierście* 
niem otaczają resrtfki powstań* 
ców.

trzecim był Rusin (Polska) 
3:03,2.

W  sztafecie 3x100 m. stylem 
zmiennym Banaszewska zrewan 
żowała się Fanfarównie, wygry* 
wając swoje 100 m. o dłoń w  
czasie 1:31.

Na 400 m. stylem dowolnym

-------- -̂----- J j _
natomiast w  ataku Pogoni na*  ̂W^ęgrzy w  76»ej minucie.

Oziewietnaste regaty wioślarskie
o misirÆosiëuo Ш*ойяМ

Witobelskim pod Stęszewem »  
zegrano 19*te regaty o nu* 
stwo Polski .««łto

W szystkie biegi byty . * 
interesujące z uwagi na to, г 
kilku startowało po 5, a n . 
po 6  załóg. Nie obyło się J ^
nak bez niespodzianek, 
ką uważać należy porażkę 

ńsk’panów zwyciężył Jędrysek w  
czasie 5:22,3 przed Węgrem W e  
gehazy 5:27.

W  meczu piłki wodnej repre* 
zentacja W ęgier pokonała repre 
zentację Polski 9:2. Bramki dla 
Polaków zdobyli Jędrysek i Z u  
kowski.

Śmigły pokonał łotyszów 3 :2
W  rewanżowym meczu pił. 

karskim, rozegranym w Wil* 
nić, W K S  Śmigły pokonał b. 
mistrza Łotwy, Olimpię z Liba* 
w y 3 2  (2:0).

Drugie spotkanie wypadło o 
wiele korzystniej niż niedzielne.

Wilnianie tym razem grali am* 
tniej, a cały mecz prowadzo* 

no w żywszym tempie.
W  pierwszej połowie gra by

ła równorzędna, natomiast po 
przerwie wilnianie znacznie 
przeważali.

àîn0

poznańskiego, 
nie tylko do

Bydgoszcz, ale i do B T w ,

ki A Z S  
przegrała

mując trzecie miejsce.
Również do Pew9e^fw..;i{ł 

nia niespodzianką było ï 'V t.ej 
stwo W T W  w c z w ó r k a c h  
sternika nad załogą BI -

Verey -  jak było do P* 
widzenia — zdecydowani £ j  
konał w  biegu j e.dynej nj L nal* 
Reicha, wykazując doskon
formę.

Z załó
by '̂ 

&

orzystniej

Bokserzy warszawskiej Gwiazdy
przegrywała we Lwowie

Ohydna zbrodnia we Lwowie
Ofiara morderców padła żona maszynisty

Do serii zagadkowych zbrod 
ni, których ostatnio dokonano 
we Lwowie, przybyło nowe 
morderstwo.

Nieznany sprawca zamordo* 
wał zadając szereg ran nożem w  
szyję 30*Ietnią żonę maszynisty

kolejowego Annę Dziedzicową.
Zwłoki kobiety znaleziono w  

kilka godzin po dokonaniu 
zbrodni w  jej mieszkaniu. 
M ord ma charakter rabunkowy. 
Policja jest na tropie morder* 
ców.

Trzy statki angielskie
zbombardowane przez powstańców

M A D R Y T . Pięć samolotów  
(ypu „Savoya“ dokonało wczo* 
raj z bazy swej na Majorce na 
lotu na Walencję i Alicante, 
wrzucając około 100 bomb.

Uszkodzone zostały 3 statki 
angielskie: „Fredadore“, „Hill* 
tem“, „Noemi Julia“. Najwięcej

ucierpiała załoga „Eredadore , 
między innymi ciężko ranny od 
łamkiem szrapnela został obser 
wator brytyjskiego komitetu 
nieinterwencji.

Poza tym zabity został radio 
telegrafista statku „Hillfem“ 
Anglik, nazwiskiem Am ary.

Ï

W e Lwowie bawiła bokser* 
ska drużyna stołecznej Gwiaz* 
dy, która rozegrała mecz z Czar 
nymi, przegrywając 10:6. W yn i 
ki były następujące:

W  muszej Sprung (Cz) poko 
nał na punkty Suslaka (Gwiaz* 
da),

w  koguciej — Bienstein (G w )
>olconał Muszczuka (G w ), a Lu 
iński (Cz) wygrał przez k. o. 

z, Kraplem (G w ), 
w  piórkowej Grimala (Cz)

Michalak i Napierała
wygrali wyicig amerykański w Łodzi

3*godzmny wyścig amerykań 
ski parami, rozegrany na torze 
kolarskim w Heleno wie, zgro* 
madził najlepszych kolarzy 
W arszaw y, Krakowa i Łodzi.

pokonał na punkty Żytnika 
(G w ),

w  lekkiej Tuszkiewicz (Cz) 
wypunktował Zatla (G w), 

wipółśredniej Chrostek wy* 
grał w  2 *ej rundzie przez k. o. 
z Sukiennikiem (G w ), 

w  średniej — Sprung (Cz) 
wygrał napunkty z Ramerem 
(G w),

w  półciężkiej — Albert (G w ) 
wygrał na punkty z Langerem 
(Cz)

Z załóg wyróżniły sj î  ' g, 
goskie załogi KP W , Hor 
gólnej punktacji regat o
rzostwo 
miejsce z
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Z powodu ciemności wyścig 
skrócono o 7 mimut. Zawodnicy

przejechali w  tym czasie 119,6 
km. Pierwsze miejsce zajęła pa* 
ra Michalak i Napierała (Syre* 
na W arszawa) przed parami O 
lecki — Starzyński (W arszawa) 
braci Kapiaków (W arszawa) i 
Błaszczyński — Dąbrowieoki 
(Kraków i Łódź).

Cracovia gromi Hasmonee 5 :1
W   ̂ niedzielę rozegrano we 

Lwowie towarzyskie spotkanie 
pomiędzy Cracovią a Hasmo- 
neą. Zwyciężyła łatwo Craco* 
via 5:1 (5 :1). Cracovia wystąpi 
ła w  pełnym składzie ligowym  
i zaprezentowała grę na bardzo 
wysokim poziomie. Szczególnie 
dobrze grał napad gości. W  po 
mocy doskonale wypadł gracz 
reprezentacyjny Góra

Bramki dla Cravovii strzeli

gólnej punktacji reg- 
rmetwn Polski zajęty P*

W śród  pań -
Dowgird z poznańskieg 
wioślarek zdobyła tnist - _ ^  
Polski w  jedynkach, bij? 
sterową oraz zeszłoroczną 
rzynię Polski Krynicką

Mistrzostwa bokserski 
Lwowa si(

W e  L w o w ie  r o z p o r y  ,
drużynowe bokserskie ^
s tw a  okręgu. W  P ^ ^ c ^ - e lc *  
czu R ekord  pokonał 
10:6.

Cracovia wy9w wa
w Drohobyczu

W  poniedziałek d r u ^ n *
w et Cracovu rozegrała 
D roh ob yczu  z mic]sCO JiexW  
nakiem , w yg ryw ając  po 
kle zaoiętej walce *•
T rz y  bram ki dla Crac 
b ył K orb as, jedną uzyska* u  
ga. N a meczu obecny 
3000  w id zów .

V  250.

I & * .  by!p ł a z ia  si 
Maweta n 
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Garbarnia wïSjral’  
Ukraina *■* si{ „

W  poniedziałek odby „jję*
Lwowie mecz pilkaijk ц  t 

a rn ią  К гако . 
U k ra in ą . Zwy с  s

Młodociani w armii czerwonej
Ofensywa powstańców zakończona sukcesem

SA R A G O SSA . W spólna o* 
fensywa, przeprowadzona przez 
narodową armię centralną i po* 
łudniową na froncie Estramadu 
ry, jest wielkim sukcesem wojsk 
narodowych, operujących pod 
dowództwem generała Queipo 
de Liano.

Oddziały powstańcze zHr>hv* 
ły na odcinku szerokości 28 ki*

limetrów teren głębokości 27 
kim. Akcja powstańcza utrud* 
niona była na skutek bardzo 
wielkich upałów. Na Wschód 
od Cabeza del Buey powstańcy 
okrążyli szereg republikańskich 
gniazd oporu.

Znamienne jest, że w śród  jeń 
Ców wziętych do niewoli na 
tym odcinku znajduje się dużo

młodocianych w  wieku lat 16, 
a nawet 15.

Na skutek powyższego sukce 
su powstańców główne dowódz 
two armii republikańskiej rze* 
komo zarządzało ewakuację 
miejscowości Puebla de Alcocer 
jednego z najważniejszych pun* 
któw strategicznych w prowin 
cji Estramadura.

li: Korbas (dwie, w  tym jedną 
z karnego), Młynarek (dwie) i 
Szeliga. D la  Hasmonei Rot* 
stein. Sędziował p. Sawaryn. —
W idzów  z powodu dtszczu bar 
dzo mało.

Gąssowski zwycięża

d zy  G a rb a rn ią .  
m iejscow ą U krainą. ^  „ fâl0]ci 
ła G arb arn ia  4 :2  ( 2 ;2). 
dla G arb arn i zdobyb . "
(2), N o w ak  i Skóra, a 
in y  B ohurat i M agock^

100 m, 300 m i w skoku w dal
Z Pogoni
G ąsso w sk i

W e Lwowie odbyły się mię* 
dzyklubowe zawody lekkoatle* 
tyczne, na których startował 
Gąssowski (Orlęta Dęblin). 
Gąssowski wygrał bieg na 
300 m. w  czasie 36.2 przed

Orlewiczem 
Poza tym
rów nie pierwsze ^ eJ : v  6,5”’ 
sk ok u  w  dal, mając " - j 1,2- 
oraz na 100 m. z czasem

300 m. w  czasie 36.2 przed e.g

Pięściarze warszawscy w Tarnog!
lu z m iejscow ym  У c— 
R obotniczym  Klubę ^  
w ym , przegryw ając • ' *

han sW
Kombinowany zespół pięścią lu z miejscowym 

rzy Gwiazdy stołecznej i lwów* " * ‘ ' "  m 
skiej rozegrał mecz w Tarnopo*

Australia mistrzem strefy amery
W  meczu finałowym o pu* 

char Davisa w strefie amery* 
kańskiej Australia pokonała Ja 
ponię 3:2 . Ostatniego dnia Qu« 
ist pokonał Yamagishi 6 :4 , 6 :4 .

wy£fâ* *
1 :6, 6:4’

2:6, 9:7, a Nakan* 
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. byl oczarowany grą amatorki Moniki, Dziew- 
.. alazła się w jego ramionach.
*a*eta nie panował już nad sobą, przycisnął ją 

j. 4 ,piersi, w jego żyłach krew pulsowała coraz 
v' 1 szybciej.
' a chwilę, na jedno mgnienie oka usta ich przy» 

4 ; do siebie. Ale Monika odskoczyła szybko, 
A n t -aniem, na jakie zdolne są tylko bardzo 

5 kobiety, świadome siły swego czaru...
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"■ MUcham P an a ...
iakn ° lm baniem , może pani od razu rozpocząć 

i artystka.
fH', U- była uszczęśliwiona tymi słowami Sla*
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?ltnüe ĉ ‘by!m wiedzieć, jakie są pani stosunki 
• У może pani teraz opuścić dom i ro* 

Hiińa >̂ry?n P-ani pomaga? Przecież długie tygod* 
.. .bçdz’i Ianin} pani rozpocznie zarabiać... Nie zaw* 

Pani miała pracę... Nasze zarobki nie 
a sprawa, gdybym był bogaty...
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rÿ - może — pomyślała — i tym razem na 
Poświęcę wszystko, by po tym o mnie za* 

> o ?
i rzecież mężczyzna pożąda tylko ciała kobiety, 
,.S1Ç nasyci dowoli, zapomina o niej zupełnie... 

:?tn er°nim Slaweta był upojony tym pierw» 
Pocałunkiem. Nagle wydało mu się, że tu, w  

Stj»ł ni'asteczku znalazł wreszcie to, o czym 
n f  Swe życie... Znalazł kobietę, którą zdolny 
a? ?chać i która może mu dać szczęście... 

ivfić M “i1, Hieronim Slaweta może również uszcz 
k,tCz onikę Wawelską, może ją skierować n 

j ÿ . scenę, uczynić z niej primadonnę...
,^it ■ni'°a odczuła również, że ma przed sobą z 
ГсЬ typ mężczyzny, aniżeli ci wszyscy, któ» 
'nici t a  - .sP°tykala. Może mu zaufać... Przeciez 
t>4ivc~ 2lli tylko, by się uczyła, kształciła, 

Ąj‘asem chodziło im o zgoła co innego...
?Mtd 'T* ^ 'eronim Slaweta powiedział prawdę, 
'«ł 4j"la* to, co ma naprawdę na myśli: tak, Mo* 
ll-tstak ‘ ze oie chodzi mu tylko o nią... To też nie 
^0cnL,So czarować swoimi pięknymi, chabrowy* 
•4 po^v.“ m?żczyzna, który będzie jej w ży* 
|̂ ić . ebny... Mężczyzna, który pomoże jej po* 

kroki. A  zTesztą, Slaweta imponuje 
Slavic 'a^° artVeta sw3 niezwykłą grą...

Teta Przerwał milczenie:
4 iie. tras panno Moniko musimy pomówić po*

są

Westchnął przy tym i zatroskany spojrzał w  jej

— Jestem gotowa na wszystko... M oi rodzice 
dadzą sobie beze mnie radę. Przecież nie jestem je* 
dynaczką... — tłumaczyła Monika. — M ój panie, zga* 
dzam się na wszystko, chciaż wiem, że droga ży* 
ciowa nie jest usiana kwieciem...

— O to właśnie chodzi, panno Moniiko... Jestem 
przekonany, że osiągnie pani w  życiu jeszcze bardzo 
wiele, ale trzeba wykazać wiele uporu i siły woli... 
Pomogę pani we wszystkim i służyć będę moją radą...

— A  ja nigdy panu tego nie zapomnę, będę 
wiecznie panu wdzięczna... — zawołała Monika.

— Tylko wdzięczna? — skrzywił się Slaweta 
i spojrzał jej prosto w  oczy. — A  nic więcej?..

Monika opuściła zażenowana wzrok; Slaweta 
połapał się, że może ją uraził, to też szybko dodał:

— Nie, moja pani, nie chcę być źle zrozumia* 
nym... Nie wymagam żadnej nagrody... Posiada pani 
bezwątpienia nieprzeciętny talent, a taki talent musj 
się w końcu ujawnić, z moją pomocą, czy tez sam, 
bez pomocy...

— Jestem świadoma tego, że mam talent i dla* 
tego gotowa jestem przebyć największe męczarnie, 
byleby dopiąć swego celu...

— Nie o to chodzi — starał się nadać rozmowie 
bardziej przyjazny ton. — Ale od pierwszej chwili, 
gdym panią ujrzał... Jeszcze wczoraj w  teatrze...

Wiedziała, o co mu chodzi. Ale nie podniosła 
wzroku i nadal obliczała sobie zupełnie spokojnie: 
jest przecież przede wszystkim mężczyzną, i chodzi 
mu tylko o to, na czym zwykle zależy również in* 
nym mężczyznom... A le nie wolno jej powiedzieć za 
wcześnie „tak“, by nie sądził, że to łatwa zdobycz-. 
Równocześnie nie chce mu powiedzieć „nie", bo oba* 
wiała się, że to jej zaszkodzi... Albowiem Monika 
nie wiedziała jeszcze, co to są cierpienia i radość 
prawdziwej miłości. Była opanowana jedną tylko 
wolą: dopiąć swego celu, stać ś‘ ę artystką...

A  Slaweta zrozumiał jej milczenie, jako zgodę. 
Nade wszystko otrzymał potwierdzenie jej zgody, 
gdy znalazła się po raz drugi w  jego ramionach i od* 
wzajemniła mu się pocałunkiem...

— Bez pani, panno Moniko, stąd nie wyjadę...
— Cóż to znaczy? — zapytała zdumiona.
— Pomówię za chwilę z naszym dyrektorem — 

odrzekł uśmiechnięty — nasza trupa mieszka tu, w  
tym hotelu...

Monika nie wiedziała uradowana, co ma mu te*

raz odpowiedzieć. Zresztą, Slaweta wybiegł z poïto. 
ju i pozostawił ją samą... .

W rócił po dziesięciu minutach, objął ją, ucaio* 
wał, jak gdyby się juz od dawna z nią znał i powie*
dział: „  , .

— Idziemy, panno Moniko... Pan dyrektor ocze* 
kuje panią... Chce sam wyegzaminować panią. Czemu 
to pani tak drży? Co się stało? .

— Nie, nic... Niczego się nie boję — drzaia Л1о* 
nika z radości, widząc że marzenie jej życia urzeczy- 
wistnia się... Nie boję się, ale nie wierzyłam, ze tak 
szybko dopnę swego celu...

— Mężczyzna powinien szybko decydować sie. 
A  przede wszystkim, Moniko, niech się nie obawia, 
niech pani śmiało recytuje, i to jak najlepiej... Cho
dzi o to. by pani spodobała się dyrektorowi...

Szybko biegli korytarzem. Monika kroczyła jak 
małe dziecko za Slawetą, trzymając w  dłoni małe za« 
wńniątko, plik papierów...

W  pokoju dyrektora zebrało się kuka osob, a*» 
tystów i artystek, którzy z zaciekawieniem czekali, 
by Slaweta sprowadził nową „gwiazdę“.

Monika weszła do pokoju i poczuła ńa sobie 
sześć par oczu, przykutych do siebie, które oglądały 
ją od stóp do głowy. Stała w  kącie, jak uczennica*- 
która za chwilę ma zdawać egzamin... A le wnet opa
nowała się. A  gdy dyrektor powiedział: „No, prosi# 
my“ — chwilę tylko straciła, by przemóc swój strach, 
po czym rozpoczęła recytować i śpiewać. i

Dyrektor, który z początku słuchał ją bardzo 
krytycznie, powoli zmienił się, i w  końcu został rów* 
nież oczarowany jej grą. W  marzeniu widział już’ 
ogonki przed kasami i świetne zarobki, jalcie będzie 
miał dzięki temu „śpiewającemu ptaszków “... Nie 
dał jednak tego po sobie poznać, tylko odezwał sięi

— Nie źle... W cale nie źle... Trzeba zobaczyć, 
jak to wypadnie na scenie. > i

Natomiast żeńska połowa trupy artystów osiad* 
ła napuszona, spoglądając ze złością na Slawetę i na 
swą nową konkurentkę. A le nie chciały dać po sobie 
tego poznać i powtórzyły słowa dyrektora:

— Nie źle, wcale nie źle...
Najbardziej cieszył się Slaweta, zaś Monika by* 

ła uszczęśliwiona. Nareszcie przebija pierwszą prze-» 
grodę na drodze swej" kariery... A  Slaweta był prze-» 
konany, że szczęście uśmiechnie się teraz i do niego.

Nie wiedział jeszcze o tym, że szczęście .i nie' 
szczęście idą często w  parze...

(Dalszy ciąg jutro).
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czeka na nas.
Dolores szybko uporządko 

wała na biurku papiery, nakry* 
ła pokrywą maszynę do pisania 
i podała Namurowi kopertę, a* 
by wsunął do niej napisany 
przed chwilą list.

— No i teraz możemy juz isc 
— rzekła i skierowała się w stro 
nę drzwi.

Ulica kąpała się w zachodzą* 
cym słońcu. Na chodnikach by 
ło mnóstwo ludzi, to też Dolo» 
res i Namur z trudem torowali 
sobie drogę poprzez tłumy prze* 
chodniów. W  końcu znaleźli się

2s przybrała
bycia

I , "-»У się na pop 
mizem, chyba ju_

wano. Jaume Llomiz przyłożył 
dłbnie do uszu i w ten sposób 
bronił się przed panującym tu 
gwarem. Na stojiku leżał rozło* 
żony egzemplarz gazety „La 
Lluita“, którą dziennikarz prze* 
glądał.

— W idzi pan — rzekł do Na 
mura Llomiz — czytam mój ar* 
tykuł... Nie jest to zbyt cieką* 
we... Artykuły moje wzbudzą 
wielkie zainteresowanie dopierc 

owczas, gdy zdemaskują dzia* 
iiność i machinacje Piątej Ko*

lumny... Czy przynosi mi pan I go prawdopodobnie i ta oko* 
coś sensacyjnego? liczność, że Llomiz nie wspomi*

nał słowem o Piątej Kolumnie, 
ani o zabójstwie Megranta. Na
tomiast mówił bardzo wiele o 
początkach ruchu rewolucyjne* 
go w  Hiszpanii i o wszystkich 
jego przejawach. Llomiz posia* 
dal wielkie wyrobienie politycz* 
ne i w krótkim okresie czasu 
zdołał poruszyć wszystkie spra* 
wy, które mogły zainteresować 
Namura i czytelników jego 
dziennika. Jego w yw ody były 
tym ciekawsze, że nie cechowała 
ich zbytnia stronniczość. Zdo* 
był się nawet na to, że pochwa* 
lił odwagę powstańców.

— Podziwiam pańską bez* 
stronność, — rzekł Namur.

— Dla mnie, towarzyszu, — 
odparł Llomiz — Hiszpania nie 
wyraża się w tym lub innym rzą 
dzie, w  tej lub innej idei, lecz 
w odwadze jej synów... Pogar* 
dzam tchórzami i nienawidzę 
ich... —;

Od opuszczenia cukierni u* 
przedzenie Namura do Llomiza 
potężnie zmalało i chętnie by 
przedłużył tę ciekawą rozmowę. 
Znajdowali się jednak już przed 
hotelem Majestic. Namur zapro 
ponował Llomizowi, aby wstą* 
pił do niego. Llomiz grzecznie 
odmówił i odprowadził go tył* 
ko do loży portiera, gdzie Na* 
mur poprosił o znaczki poczto* 
we.

— Niestety, nie mamy znacz* 
ków — odparł z zakłopotaniem 
portier. — Jeśli panu bardzo na 
nich zależy, to jutro rano po* 
ślemy po nie gońca.

— A  więc nie zje pan ze mną 
kolacji? — z%ovtał Llomiza Na

Na twarzy hiszpańskiego 
dziennikarza malowrała się wiel* 
ka ciekawość. Odebrało to Na* 
murowi chęć opowiedzenia mu 
o tym, co ustalił dzisiejszego 
dnia

Kelner przyniósł butelkę wi* 
na tarragońskiego i napełnił 
szklanki. Dolores siedziała za* 
myślona. Llomiz gyzł paznokcie 
nie ze zdenerwowania, lecz z 
przyzwyczajenia, a Namur z za* 
ciekawieniem przyglądał się pub 
liczności wypełniającej cukier* 
n:ę.

W  ciągu jakichś piętnastu mi 
nut przy stoliku panowało przy 
kre milczenie, które chwilami 
przerywano jakąś banalną uwa
gą-

—  A  teraz pozostawiam pa* 
r.ów samych — rzekła w końcu 
Dolores.

Natychmiast też podniosła 
się, mruknęła coś pod nosem, 
gdy Namur wyraził swe uboic* 
wan e z tego powodu, że już cd 
chodzi i zakomunikowała mu,

na pogrążonei w  cieniu ulicy
Świętej Anny. _____  _________

W  „Cerveceria Tortosana“ j że nazajutrz spotka się z nim w 
mówiono więcej niż konsumo* * hotelu.

I.lomiz zaproponował Nąmu» 
rowi, aby napili się jeszcze  ̂ wi* 
na. Namur jednak odmówił. 
Wówczas Hiszpan wyraził go* 
towość odprowadzenia Namura 
do hotelu. Dziennikarz zgodził 
się na to -

Po drodze, na skutek kontak* 
Hi jaki czasem powstaje między 
ludźmi zasadniczo różniącymi 
się od siebie, stał się swego ro * 
dzaju cud: Namur odczuł pra* 
wie że sympatię dla swrego to* 
warzysza. Przyczyniła sie do te*

mur.
— Bardzo dziękuję za zapro

szenie, ale niestety nie mogę..« 
Mam mnóstwo roboty w gaze* 
cie, ponieważ prawie wszysc? 
koledzy są na froncie. Mnie laś  
polecono pozostać tutaj na po* 
sterunku

Llomiz wyrzekł ostatnie sło* 
wa takim tonem, jak gdyby 
chciał usprawiedliwić się przed 
Namurem, że pozostaje na ty
łach, podczas gdy inni przele* 
wają krew na froncie...

— Bardzo żałuję, — rzekł 
Namur, podając Llomizowi rę* 
kę. — Dowidzenia.

— Dobranocl — Llomiz uści 
snął dłoń Namura i oddalił się.

Znalazłszy się u siebie w  po* 
koju Nomur opadł zmęczony 
na krzesło, zaledwie dotykając 
zimnej kolacji, którą zamówił- 
Przyszedł do hotelu wcześniej z 
myślą, aby popracować nieco, -. 
nie czuł się jednak na siłach, a* 
by skupić teraz myśli. Rozebrał 
się więc, powiesił ubranie w wą* 
skim korytarzyku, wciśniętym  
między drwi prowadzące na 
ogólny korytarz, do ubikacji v 
pokoju. Ostatnie drzwi zostawił 
otwarte, położył się do łóżka > 
natychmiast zasnął.

G dy minęła północ, Namura 
obudził nagle jakiś niepokój. 
W  pokoju zalanym światłem 
księżyca, który zaglądał przez 
niezasłonięte okna, panował spo 
kój, nie słyszało się żadnego 
szmeru... A  mimo to Najnur, 
który jeszcze nie odzyskał peł* 
ni świadomości, zdawał sobie 
sprawę, że coś tutaj jest nie w  
porządku...

(Dalszy ciąg jutro).



w Piotrkowie
Mieszkańcy Grodu Trybu

nalskiego obserwowali w ubie 
głą sobotę z podziwem masze
rującą przez miasto na stację  
kolejową większę grupę uczest 
ników zjazdu Związku Młodej 
Polski, która specjalnymi pocią
gami udała się na zlot ZMP. 
w Warszawie.

Na czele grupy liczącej kil- 
ka tysięcy młodzieży wiejskiej 
i miejskiej obojga płci ubranej 
przeważnie w malowniczych i 
ładnych mundurach organizac. 
kroczył jako główny kierownik 
wycieczki popularny działacz 
wsi i miasta mec. Bolesław No
wak, a w pierwszym szeregu 
przy sztandarze, znani działa* 
cze organizacyj młodzieżowych 
mgr. Dębowski i prezes Koło
dziejczyk.

Własna orkiestra związkowa 
grała dziarskiego marsza bu
dząc zrozumiałą sensację.

Imponująco przedstawia się 
dotychczasowy 8 -mio miesię
czny dorobek organizacyjny 
Zw. Młodej Polski okręgu piotr
kowskiego pracujący pod dy
rektywą zast kierownika na 
Woj. Łódzkie pana mec. No
waka. Dowodem tego jest już 
sama cyfra członków, którzy 
w liczbie ponad 2500 osób sta
wili się w karnych szeregach 
na zjazd warszawski. Owa 
przepełnione pociągi odwiozły 
do stolicy uczestników zjazdu. 
Jeden przybył z Radomska, a

drugi zapełnił się piotrkowia- 
kami. Piotrkowski oddział pro
wadził dzielny działacz pchr- 
rezerwy student Romanowski, 
który w krótkim czasie swej 
pracy wykazał doskonałe wa
lory organizacyjne. Wielki suk
ces odniosła grupa taneczna, 
która za wykonane tańce re
gionalne obdarzona została 
huraganowymi oklaskami. 
Zasługę sprawnego wyszkole
nia tancerzy i tancerek przy
pisują p. instruktorowi Dzię- 
gielewskiemu pracującemu nie
zmordowanie w ciągu niespeł- 
nę 2  miesięcy nad przygotowa
niem swego zespołu do wys
tępów.

Przed wyruszeniem na sta
cję przybyło ponad 80 proporczy- j 
ków z kilkudziesięciu ośrod -1 
ków gmin wiejskich i miast 
okolicznych.

Zebrani ustawili się w czwór
ki i z proporczykami i własną 
orkiestrą z Gomulina przema
szerowali do płyty Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złożono wspa
niały wieniec, wyrażając tym 
swe uczucia hołdu dla parnię 
ci bohaterów poległych w w al
ce o niepodległość ojczyzny. 
W momencie składania wieńca 
orkiestra odegrała hymn naro
dowy. Region Piotrkowski Zw. 
Mł. Polski w Warszawie był 
entuzjastycznie witany i Wódz 
Naczelny Marsz. Śmigły - Rydz 
wyraził mu swoje uznanie..

W Wojskowej Szkole Muzycz
nej (przy Konserwatorium Mu
zycznym w Katowicach), kształ
cącej na podoficerów zawodo
wych orkiestrantów będzie spo- 
czątku roku szkolnego 1938/39 
kilka miejsc wolnych. Kandy
daci muszą odpowiadać nast. 
warunkom: wiek od 14 — 17 
lat, siedem klas szkoły pow
szechnej, przynależność pań
stwowo polska, umiejętność 
gry na dwóch instrumentach: 
smyczkowym i dętym, zdatność 
fizyczną i psychiczną do słu
żby w orkiestrze w ojskow ej.

Wstępny egzamin konkurso
wy, na podstawie którego 
przyjmuje się kandydatów od
będzie się dnia 5 września 1938 
roku o godz. 8 -mej w SI. Kon
serwatorium Muzycznym w

\ C z ł o w i e k  s t  

P a n  B ó g  k u l e
Horda Aleksy, lat Î'-Katowicach ul. Wojewódzka 45.

Przed przystąpieniem do eg
zaminu kandydaci muszą wpła
cić do kasy SI. Konserwator
ium taksę egzaminacyjną w 
kwocie 15 zł. a przy badaniu 
lekarskim 3 zł za wystawienie 
świadectwa lekarskiego. Tak
sy powyższe nie podlegają 
zwrotowi w razie nieprzyjęcia 
do Szkoły.
Podanie o dopuszczenie do 
egzaminu konkursowego należy 
wnieść do komendanta W oj
skowej Szkoły Muzycznej w 
Katowicach ul. Wojewódzka 45
do dnia 25 sierpnia rb. . —.......,,-------„ . r

Do podania należy dołączyć | ĵ an‘ec Piotrkowa p* 
metrykę urodzenia, poświadczę- ( Hermana, lat 23, 
nie obywatelstwa, świadectwo ' 
szkolne i życiorys.

kaniec Stradzewa, 
przybył na podwórze «® ; 
kańca tej wsi Madej* • 
nisława i strzelił do Щ 
rewolweru, usiłując (!* 
wić życia, jednak str*«. 
trafny i M ad eja k  us*j, 
ciem. Horda dopuść 
czynu na tle porach 
sobistych. Horda 
wolwerem został 
do dyspozycji sądu. Adnes Red

W Piotrkowie na i ’ 
Mnowskiego został V°À 

Rybak Ignacy. W'■zem

i “

Szczawnica w sierpniu
Zjazd sierpniowy przedstawia 

się pokaźnie, co zresztą jest 
zrozumiałe wobec faktu, że w 
miesiącu tym utrwala się po
goda, a warunki atmosferyczne 
stają się coraz lepsze.

Wśród kuracjuszy przebywa
jących w Szczawnicy widać te
raz wiele nowych osób, między 
którymi nie brak ludzi przemę
czonych, pragnących w tym 
zdrojowisku odpocząć i pokrze
pić zdrowie. Jest także sporo 
młodzieży i dzieci, dla których 
rodzice poszukują poratowania 
zdrowia. Nowe inhalatorium  
przeznaczone głównie dla le
czenia niedomagań osób star
szych. przystosowało swe urzą-

obok inhalatorium cieszącego 
się zasłużonym powodzeniem 
dużą ile ić  zwolenników mają 
także kąpiele rzeczne w Du 
najcu.

W ciągu sierpnia z a l e t y  
szczawnickiego klimatu spotę
gowane trwałą pogodą są szcze
gólnie wielkie i przyczyniają 
się niemało do zwiększenia do
brych skutków przeprowadza
nego tutaj leczenia.

Dodać trzeba, że w Szczaw
nickim zdrojowisku leczyć się 
można tanio, a przytem wa
runki pobytu są kulturalne i 
dogodne Wreszcie jakkolwiek 
sama Szczawnica nie ma bez
pośredniego połączenia kolejo-

Z D E R Z E N I E  flUTfl Z  B R T C Z H j
Wczoraj o godz. 20 40 na ul. 

St. Warszawskiej przy rogu ul. 
Głównej jechała bryczka wio
ząca kilka kobiet. Ze strony 
przeciwnej nadjecbało auto 
inż. Gazwicża z Tomaszow
skiej Fabryki Sztucznego Jed 
wabiu. W tym momencie zdą
żał w kierunku Tomaszowa

Na f a l i  r a d i ow e j

autobus Sp. „Sam ochód”.
Nastąpiło zderzenie auta in

żyniera z bryczką. Zderzenie 
było tak silne, że kobiety wy
padły z bryczki i doznały usz
kodzenia ciała.

Również auto zostało uszko
dzone. Lekko rannym kobie
tom udzielono pomocy.

Chopin i polska ziemia  
audycja radiowa

W środę, dn. 17. VIII o g o d z .____________
2 1 1 0  nadaje Polskie Radio 8 -m ą1 szanki zimowe, które zwykle

a posiane, nawet bardzo wczes
ne mieszanki, są jeszcze zbyt 
małe by można było z nich 
korzystać.

Pod tym względem bardzo 
duże korzyści przynoszą mie-

kowie, przy ul. Lim ĵ 
nr. 58. Rannego W 
wieziono do szpitalag-j 
karz orzekł ciężki sta11’

Trzeba s'1]
podporządk®

Został pociągnięty ù 
wiedzialności karnej 
Andrzej, lat 53, z“rI1j.| > 
kowie, ul. Nowy 
czynny opór władzy-

Przez miejscowy

Wi
t tf ANc

*ać *Zmia
°VcK en

\Łnad 

■ S- к«Przez miejscowy p |ap0 ? V £
został zatrzymany ■ ch
Stefan, lat 42, zam- V Ja
kowie, który uchyla J  MkówaJ
bycia 4 miesięcy ^kotyi

P r z y w ł a s z £l' ’» а й ,

rower t e
W miejscowym ^  ły°^ .e P

«>? t „ T z a m ”mw ‘l P ^  № l o ,przez Witolda nulewicza p. t. koszenia, ratując rolnika w naj Î Jerozolimska 18, i
' ffll/tniciiooAl Л I a ni м/чмяп 11 - i ПиГС* .

przez
„Chopin a polska ziemia “. W -trudniejszej dla niego porze. ÎJózef^zam *0 ul 63fC>J  
udycji tej przeprowadzi autor Z mieszankami ozimemi win- „ „ b ^ v J  w V P ^ '• Г j # f j  7 .  i -------  .— Г » ^ nucszanKami ozimemi w in -’

dalszy dpwod scisłego związku n} nasi rolnicy zapoznać się bli-1 przywłaszczył wypc 
przez jej męża roWe, J j — . - ; * * * I VIIIIVJ Uiy Mil [

pomiędzy muzyką genialnego | £ej j wszyscy interesujący się i 
kompozytora, a polską glebą, tą sprawą będą mieli możność j D n « i n ń t  *  
wykaże jak również w później- wysłuchania na ten terpat inte-^

dzenia także dla kuracji dzie- wego, to jednak autobusy P. 
cięcych, przeznaczając do teg o -K .P . zapewniają nader wygód
osobne aparaty. lny dojazd do tej pięknej miej-

, - _____ później 
szych latach życia, twórczość 
Chopina wypływa z jego pol
skości, jak psychika i stan du
szy złączone są z dziejami kraju.

Tego samego dnia warto zwró
cić szczególną uwagę na kon
cert kameralny o godz. 18.10, 
który przypomni radiosłucha
czom K w artet Beethovena op. 
nr. 1 , w wykonaniu artystéw  
wileńskich.

Biblijne sonaty VIII wieku  
audycja radiowa

4 ° ^ ’Rar*-' Za?t

!,P 0WÓ4

resującej pogadanki radiowej j Dyrektor Banku 
p. t. „Mieszanki ozime“ którą ?łek Zarobkowych *
wygłosi w środę, dnia 17. VIII 
o godz. 21.00 p. Fr. Chełkow- 
ski z Poznania.

Dwie stacje krótkofalowe  
Już cztery stacje obsługuje na

szą em igrację zamorską 
Z dniem 16 sierpnia br. uru

chomione zostaną dwie nowe

p. Józef Brzeski. P 
urlopu wakacyjne» 
kierownictwo swojej 
bankowej.

t/re<
Dyrektor Kasy * 

właśc. nieruchomo® г8г 
kowie p. Ludwikbiiuiiuuiic zuaianą uwie nowe “w" ‘” f" — J дУ- 

stacje krótkofalowe z antenami powrócił do u w  ^  
kierunkowymi na Amerykę Po- ! ukończeniu url*P 
łudniową. Stacje te a miano- kowego.

W środę, dnia 17 sierpnia o wicie SP  19, długość fali 19,84'
godz. 22  05 nadaje Polskie R a - jmtr < częstotliwość 15120 kc/s, , , , л
dio audycję z cyklu „Pięć wie- oraz SP  25> długość fali 25,55, П fC Я j П

r » u  L .  »  ,  .  .  j  .  ,  i  -  .  . . .  с  -  -  .  -  -  ków dawnej muzvki“. A u d v c i a  częstotliwość 11740  kc/s, nada- 1 n u  1 wObok słynnej juz od wielu scowesci. W Szczawnicy w r. ' .  . . 1 f y , . y 4  w ar beda futnłpm nrńh,,
I —Î_________I I_____ : ____: и :_ л  i___ : j ..a_ г . : t ta poświęcona będzie muzyce ,wac D<*a {î tytułem próby fenlat mineralnej wody leczniczej, bież. bawi dużo Piotrkowian.l

Hurtownia ziół leczniczych
powstanie w Piotrkowie

uuuytję i. ^yniu WIC" 3 I. , ---------- ------
ków dawnej muzyki“. Audycja .częstotliwość 11740 kc/s, nada- 
ta poświęcona będzie m uzyce,wa  ̂ będą tytułem próby ten 

{pierwszej połowy wieku 18-go, sam Pr®Öram co dotychczasowe 
.okresu stanowiącego zakończę- st®c)e SP W iS P D  w godzinach 
f nie epoki baroku, a zarazem od Północy do trzeciej, według 
[zapoczątkowanie nowego stylu czasV środkowo-europejskiego 
« wczesnoklasycznego. W sona-i Dzięki uruchomieniu dwuch 
tach Domenie* Scarlattiego . nowych stacji krótkofalowych 
tkwią już zaczątki sonaty kia-1 Po.lskie Radio obsługiwać bę- 

! sycznej, natomiast w sonacie д e swym programem obie 
_ . . . . , , , , t , biblijnej „Kuhnaua, oddającej Ameryki, gdyż jak wiadomo,
Z inicjatywy właściciela no- składów aptecznych z miasta i w sposób programowy walkę stacie SPW  i SPD posiadają! 

wej apteki w Piotrkowie pana !gmin okolicznych korzystaliby z Goliatem mieszczą ап*епУ kierunkowe na Amerykę
D-ra Filipczaka oraz przy p o -jz  dogodnego miejsca zakupu'się wszelkie cechy epoki daw- Północną, a nowe stacje SP  
parciu miejscowych kóf lek ar-* odpowiednio fachowo dobra-? - •* — 4Л ! огл ж . . . . .

c*onv 1

^ y | 0!a
PI

ly p d l ^ V s t S
z wszelkimi w  j

o d  z a r a z  d o
Wiadomość - n '^0 ^ 5

Stowarzyszenie {5 j5|<i |-’огу̂  > , 
dlowe, Piotrków l < C bo

,DZIENNIK T
Czytajcie

о м И

skich powstać ma w najbliż
szym czasie hurtownia skupu 
i sprzedaży krajowych ziół le
czniczych.

Nie potrzeba uzasadniać jak 
bardzo pożyteczną i celową 
byłaby sprawa powołania do 
życia takiej placówki. Okoli
czna ludność biedniejsza zna
lazłaby wtedy dość intratne 
źródło zarobku a właściciele

nych i spreparowanych sił le 
czniczych

nej. Utwory Francuzów Cou- ‘ 25 na Amerykę Połud- 
perina i Leclaira są znakómi ni°wą-
tym wyrazem wdzięcznej czu- Ï- P^a orientacji słuchaczy poi 

Spodziewać się należy, że łoskowości wczesncgo|18-go atu akich stacji krótkofalowych po- 
kompetentne koła lekarskie i.lecia . Utwory te składają się da)erny wykaz fal, na których

obok innych na program au- m°żna odbierać audycje krót- 
dycji. i kofalowe z Polski: SPD —

26,01 mtr, SPW  — 22,00 mtr,) 
O  wczesną paszę лпол  ~ * огч

administracyjne potraktują przy 
chylnie starania p. D ra Filip
czaka i zachęcą go do zrealizo
wania zapoczątkowanego pro
jektu. Na wsi wiosną zwykle naj-.

irrln ip i n пяс7л _*

FSP — 19,84 mtr, 
f 25,55 mtr.

SP  25 —
n „ m frontowy 
иОШ kań  i około

r  . . . n . . . . . . .  . .  ludniej Jest o paszę. S tare ’ . D z i e n n i k  P i o t r k o w s k i "  łpowita wyj»*!® Ä  A
Czytajcie Dziennik Piotrkowski zapasy są już na wyczerpaniu, czytają wsryscy! i Piotrków, ul. Pitsuds

Kino - Teatr

CZflRr
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Razem z Warszawą wystawiamy wspaniały film 

Tajemnicze zniknięcie słynnej gw, filmowej p t.

UCIECZKA KU SZGZĘSCIU
Niezwykłe perypetje małżeńskie gwiazdy filmowej 
M - S u l l a  v a n ,  H . F o n d a , C h . B u t t e r w o r ^ h

Początek  o g. 6 H E icdzielt i śn ię ta  o godz, 4 po poi.
j Popołudniówka o godz. Ъ Wesoły donżuan

Kino - Teatr

R O f l f l
w Piotrkowie 
Ab Maja 11.

Dziś i dni następnych! ^
Uroczysta premiera! Film Waszyc ĵej

Czołowe arcydzieło kinematografii 0US f

B U R G T H E A T f c f
Olga Czechowa, W erner Krausa i Han

Ho5

miesięczno f Dzier,nika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3 . 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. Ö, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

Reduktor i Wydaw».a: Bronisław Kalwary

г ь щ
Popołudniówka o fjndz. 3. —"з Р0
Początek o godz. 6 pp, w n iedz ie le  i

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz 20 &■
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., ^r0 ^n̂ ||——  .
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